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Kraków, dnia 29 sierpnia. 


Zwolennicy bezwarunkowego pokoju naj- 
większe w sprawie polskiej upatrują nie 
bespieczeństwo zakłócenia go, i sądzą, że 
byle tylko sprawę tę dało się rychło jakim- 
bądź sposobem przytłumić , choćby oddając 
naród polski na rzeź i wytępienie, Earopa 
odetchnie, bo zniknie obawa wojny, co jak 
zmora dławi ją za gardło. I otoż doczekali 
się chociaż próbki pokojowej: bo lubo spra- 
wa polska nie ukończona, lubo naród pol- 
ski nie wytępiony, ale owszem powstanie 
trzyma się silnie, to jednak nikt wojny za 
Polskę: nie myśli rozpoczynać. Dzięki dyplo- 
matycznemu kunktatorstwu, Europa w ga- 
binetach i po dziennikach swoich potoki 
atramenta wprawdzie wylała w wojnie za 
Polskę, lecz ani jednej kropli krwi. Czyż mi 
mo tego pokój utrwalonym został? Bynaj- 
mniej. Właśnie, o ile ze względu na spra- 
wę polską, która od pół roku do niedawna 
jeszcze Europę obawą wojny przenikała, 
zaczyna się wyrabiać mniemanie, że się 
rządom powiedzie wojny uniknąć, o tyle 
inne sprawy eporne europejskie wydostają 
„Bię z zapomnienia, w które je sprawa pol- 
ska pogrążyła. 

Najmniejsza nawet z takich spraw zarówno 
ważnością swoją jak i samym przedmiotem 
sporu, to jest sprawa duńska, przybiera 
znowu groźne rozmiary. Związek niemiecki 
domagał się, aby król Fryderyk cofnął swój 
reskrypt z d. 50 marca, który niby wyda- 
ny pod naciskiem żądań Austryi i Prus, 
wcałe nie zaspokoił takowych. Reskrypt ten 
wyłączył księstwa holsztyńskie i lauenbur- 
skie z ogólnej konstytacyi duńskiej, lecz 
nie wyłączywszy 2 niej Szlezwiku, rozer- 
wał węzły łączące Szlezwik z Holsztynem. 
Żądanie więc nowe tyczy się wyłączenia 
Szlezwiku. Na to jednak odpowiada Dania, 
że gdy Szlezwik nie należy do krajów Rze- 
szy niemieckiej, przeto Niemcy niemają 
-prawa wdawania się w tę sprawę, a egte- 
kucya, którą Bundestag grozi, jest targnię- 
ciem się na całość państwa duńskiego. 

Oczywiście, że drobna Dania dla tego 
tylko umiała przez lat kilkanaście w spo- 
rach swych z Niemcami wywijać się zrę 
cznie, że Związek niemiecki jako ciało wie- 
logłowe, a zatem i wielojęzyczne, więcej 
gadał niż robił. Bronił także interesu Danii 
traktat londyński, przelewający tron duński 
na linię niemał mu obcą Sonderburgów , a 
zarazem określający stosunek  prowincyj 
państwa duńskiego do korony i nawzajem 
do siebie. Ale gdy w ciągu tego lata, ga- 
binety londyński podobnie jak i paryski, że- 
by niewyprewadzać sprawy księstw duń- 
sko-niemieckich na widownię i niewywoły- 
wać nowych zawikłań, oświadczyły się w 
Kopeuhadze. w taki sposób, iż Dania na po- 
parcie ich liczyć niemogła, zdawałoby się, 
iż niepozostanie tej ostatniej nic innego, jak 
tylko zastosowąć się do woli potężnych prze- 
ciwników. . 

Nad. wszelkie jednak podziwienie, Dania 
niedała się zastraszyć, Czy pamiętna: rokn 
1849, gdy same Niemcy dopomogłszy jej do 
przywiedzenia Holsztynu do posłuszeństwa 
i do wcielenia napowrót Szlezwiku, rozer- 
wały unię obu tych księstw, czy budując 
na niezgodzie Austryi i Prus, czy też trakta- 
tem z Szwecyą czując się siłniejszą, przyj- 
muje rzuconą sobie rękawicę, 

We czwartek 27go sprawa ta była wnie- 
sioną . na. posiedzenie Bundestagu. 
wdzie : odesłano do opinii wydziałom 
związkowym hołsztyńsko szlezwickiemu i mi- 
litarnemu, a zatem znów odciągaięto nieco 
ostateczną decyzyę; wszelako w obec kon- 
gresu frankfurckiego, w obec. ogólnego w 
Niemczech hasła wojennego przeciw Danii, 
bardzo łatwo Bundestag zechce może ostatnie 
chwile żywota swego zakończyć czynem 
śmiałym i zarządzić egzekucję Prusy, które 
dotychczas popierały ten krok, bo dawał 
on im w Niemczech pewną popularność, 
nie będą chciały cofnąć się; Austrya dziś 
ubiegająca się o prym w Niemczech, podo. 
bnież nie cofnie się przed tą alternatywą, a 
w wielu innych .krajsch związkowych kwe- 
stya duńska-jest jakby kwestyą honoru. > 

Jakże więe<łatwo przyjść może do woj: 
ny, a to pomimo wszelkich nadziei utrzy - 
mania, pokoju. w tym przynajmniej roku! 
Zapuszcząć, 8ię, w. dalsze kombinacye, wy 
niknąć: mogące iz tej wojny; byłoby dziś-za- 
wcześnie; wszelako wojna ta nie: mogłaby 
się skończyć upadkiem Danii, bo byt tego 
małego państwa wielce jest interesom państw 
morskich. przydatny, a osłabienie go przez 
utratę Szlezwiku wcielonego w takim ra- 
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na Krakowskiem przedmieściu : aresztowano dwóch 


mamy. Pod Kowalą o 2 mile od Radomia odniósł ! 
kleryków i jednego djakona. 


także oddział polski zwycięztwo nad Moskalami. 
(0 tej drugiej „potyczce stoczonej przez oddziały 
Eminowicza i Cwieka donieśliśmy już szezegółowo 
przed dwoma dniami, P. R. Cz.). 

W Warszawie atmosfera ciągle duszna. Podzie- 
mną a zaciętą walkę toczą z sobą dwie policye: 
narodowa i najezdnicza, Moskiewska policya co- 
raz nowe wymyśla środki chwytania ofiar, a temu 
zapobiegać usiłuje policya narodowa. Teraz nowa 
organizacya polieyi moskiewskiej, ma najazdowi 
przynieść upragnione owoce. Według pogłosek, 
cała Warszawa ma być urządzona jak jedno wię 
zienie. Policyantów ma być 4,500; miasto podzie- 
lone na 22 cyrkuły. Na każde trzy domy będzie 
jeden stały policyant, odpowiedzialny za to 
wszystko co się, w.tych domach dzieje. Trepow 
ma być głównym inspektorem tego więzienia w ja- 
kie zmieniają Warszawę. Tymczasem gwałty i bez 
prawia są naszym codziennym chlebem. Wczoraj 
wieczór patrol pobił kilka osób. wychodzących 
z wieczornej wizyty na Bednarskiej ulicy, choć 
jeszcze dużo brakowało do jedynastej godziny i 
wszyscy mężczyzni mieli latarki. Aresztowania 
ciagłe. Za niezdjęcie czapki przed carewiczem 
aresztowano Gutmana Jakóba i Umieńskiego Ja- 
na, który przed godziną dopiero wypuszczony był 
z cytadeli i tak krótko cieszył się odzyskaną wol. 
nością. Onegdaj o godziny 7%, z rana żołnierze 
prowadzili wozy drabiniaste z cytadeli ku zamko 
wi z ładunkami w rogóżki obwiniętemi. Moskale 
ci każdemu przechodniowi grozili kolbą. Ktoś 
potrzebujący przejść ulicą na poprzek, uderzony 
został kolbą tak mocno, że zachwiawszy się o 
mało nie upadł. Kiedy nadjechali na róg ulicy 
Nowomiejskiej i Podwala, starozakonny jakiś, w 
wieku, porządnie ubrany, chciał fakże przejść w po- 
przek; na wstępie uderzony został przez żołdaka 
kolbą, następnie podoficer przyskoczywszy do o- 
wego starozakonnego, zaczął go bić batem nielito- 
ściwie; słowem wszelką swawola żołdactwu nad 
mieszkańcami dozwolona. 

Daia 18go t. m. w czasie rewizyi u szewca na 
Pradze, zabrali mu Moskale ostatnie jakie miał 
100 złp. 

Aresztowano świeżo Afanasowicza Władysława, 
Królikowskiego Wiktora, Piątek Piotra, Fernaba- 
cha, Paulinę Hulszkowską, Haberkanta. Onegdaj 
z pomiędzy osób omnibusem jadących aresztowa- 
no trzy osoby, wyrzuciwszy innych z omnibuśu, 
aresztowanych w towarzystwie policyantów powie- 
ziono do zamku. Tych ludzi pokazał jakiś szpieg 
jako przybyłych z obozu. 

Znajoma jest anegdotka o policyi sybirskiej, 
która w razie znalezienia ciała zabitego lub zmar- 
łego nieznajomego, zjeżdża na śledztwo i trupa 
obnosi od domu domu na sekcyę, odbierając okup 
od każdej familii, następnie przenosi się z tym 
trupem do drugiej wsi, do trzeciej i tak dalej, 
zmuszając ludzi do okapywania się od nieboszczy- 
ka, a po objechania całego okręgu, Sprzedaje 
spruchniałe kości drugiego policyi okręgu. - Otóż 
coś podobnego tu się praktykuje: oddawna jeż 
policya szuka domów na koszary dlą Moskali i 
dla milicyi; obchodzą więc czynowniey policyjni 
od właściciela do, właściciela i wyłudzają po sil- 
kaset rubli, dając mu w zamian zapewnienie, że 
jego dom nie będzie na ten cel użyty. 

Ranioby wczoraj rano o 8'/, godz. dozorca po- 
licyi nazwiska Biały, skończył dziś wnocy w szpi- 
talu. Przed śmiercią wyspowiadał się i uznał, że 
otrzymał od Bogą słuszną karę za swoje zbrodnie. 

Onegdaj, w sobotę na {rogu ulicy Waliców i 
Chłodnej zabity został dozorca pólicyi Magdaliński. 

Sprawę Drozdowicza prowadzi następca Mro- 
wińskiego Koleśników, policmejster, przy pomiocy 
dwóch innych oficerów i Suszczyńskiego, znanego 
z łotrostw komisarz wydziału indagacyjnego. Wykry- 
to tylko tyle, że Drozdowicz w towarzystwie do- 
zorćy poszedł do kawiarńi nazwanej Zuzi na Po- 
dwalu i zażądał wody sodowej; dozorca na ulicy 
pozostał. Z osób przyaresztowanych, nikt niewi- 
dział jak odbył się napad w tej chwili, bo wł- 
ścicielka przypadkiem była odwróconą i zajęta 
pracą, siostra jej była w drugim pokóju, a ka- 
charka w kuchni. Osób” wówczas bóliicych nie- 
znały, bo w tej chwili niebyło ani jednego stałe- 
go gością. Zresztą kobiety te niewinnie policya 
śledcza skatowawszy biciem, puściła już przecież 
i kawiarnię otworzono. Polecono policyjoym ko- 
misarzom, aby każdy miał zawsze przy sobie 
dwóch policyantów, a oficerowie policyjni po je 
dnemu; eskorta ta ma ich nawet w domu pil. 
nować. 

Jenerał Chruszczew w Lublinie postarał się o 
usunięcie gubernatora cywilnego Boduszyńskiego, 
ponieważ był uczciwym człowiekiem, a natomiast 
mianowano gubernatorem cywilnym, gubernatora 
mohylewskiego Bućkowskiego. 

Księży aresztowanych w Wieluńskim powieżio” 
no do Piotrkowa. Za nimi przybyła do tego 0- 
statniego miasta gromada chłopów j udała się dó 
moskiewskiego jenerała prosząc o uwolnienie 
księży, przedstawiając mu, że niema komu chrzcić, 
dawać ślubów, grzebać umarłych, spowiadać i t. d. 
Jenerał na to powiada: Niekłopoczcie się moi 
drodzy, Car łaskaw na was, Car ọ was dobrze 
myśli i przyśle wam takich księży, jakich sam 
używa, a ci księża będą wam darmo chrzcić, 
śluby dawać, chować umarłych.“ — „Już my tam 
dziękujemy bardzo  Cesarzowi, odpowiadają 
chłopi, ale zostaniemy przy swoich, niech sobie 
tam Cesarz sam swoich używa.“ — Jakto zawoła 
jenerał, to wy widzę z buntownikami trzymacie ! 
możebyście do lasu poszli, tylko broni nie macie ? 
— Proszę pana jenerała, odpowiedzieli chłopi, 
do lasu się niewybieramy, bo to niema się co 
długo wybierać, a broni to też od pana jenerała 
nie prosimy, bo jak przyjdzie czas, to każdy pój- 
dzie z tem co pod ręką znajdzie.“ Za autenty- 
czność tej rozmowy, zaręczano mi z dobrego 
źródła. | 

Dziś w nocy rewidowano na Podwalhu cały sze- 
reg domów przez całą noc, ale podobno nie nie 
znaleźli. Dziś rano była rewizya u Karmelitów 


dowa w Królestwie zbliżyła pokój, gdyż niepodo- 
bna oznaczyć do jakiego punktu doszłyby pragnie- 
nia Polaków, gdyby odbudowanie ich narodowo- 
ści rzeczywiście popierano zagranicą. Mniema. on 
że system sejmów prowincyonaloych, mógłby być 
korzystnie zastosowanym w Polsce, lecz że Rosya 
niezezwoli nigdy na przywrócenie armii narodo- 
wej, ani na system finansów oddzielnych od ce- 
sarstwą. 

Mam zaszczyt itd. 


zie do Niem'ec i przeznaczonego jakby na 
pierwszą stacyę morską przyszłych zjedno- 
czonych Niemiec, nie byłoby zgodne z in- 
teresem tak Francyi jak i Anglii. Jeżeliby 
zaś Szwecya miała się wmieszać w tę woj- 
nę, następstwa jej byłyby jeszcze trudniej- 
sze do przewidzenia. P.erwszy byłby to 
występ polityczny unii skandynawskiej, nie- 
mal restauracya unii kolmarskiej. 


Z Ukrainy 7 sierpnia, 


3. Z powoda niesłychanie utradnionych związków 
na Ukrainie, Wołyniu i Podolu przez zaprowadze- 
nie wiejskich wart za pomocą moskiewskiej poli- 
cyi, co, jak już donósiłem, zamieniło kraj nasz w 
jedno ogromne więżienie; zaledwie teraz mogę Re- 
dakcyi przesłać nazwiska ukraińskich męczenni- 
ków i szczegóły ich śmierci, w czasie powstania 
majowego. 

Dziś już wyjaśniło się wszystko. Rząd moskiew- 
ski przewidując wybuch na Ukrainie, przygotował 
wcześnie dowódzców dla prowadzenia rozbójajków 
i hajdamaków, których jego ajenci werbowali po- 
między włóczęgami wiejskiemi i ludżmi odznacza- 
jącemt się opilstwem i najgorszem prowadzeniem 
się (Od początku tak rzecz przedstawialiśmy P. R.) 
Między dowódzcami tych band zbójeckich w topo- 
ry i nożę uzbrojonych, znalazło się kilku Moskali 
udających liberałów i chłopomanów. 

Najznakomitszymi z tych dowódzców rozbójni- 
ków i hajdamaków byli: mirowy pośrednik Ma- 
słow, urzędnik przy akcyzie Pierekrostow, naczel- 
nik policy w powiecie taraszczańskim Łund, na- 
czelnik policy w powiecie bęrdyczowskim Kaftio- 
row; oficerowie: Żerdanow i Żukow, jenerał major 
Krenke. Se kę 

Ci hersztowie hajdamacy kazali żołnierzom spę- 
dzać chłopów na rabunek, mordować rannych po- 
wstańców, napadać na spokojnie siedzących po 
domach obywateli, i po dopełnionych okrucień- 
stwach, raportowali rządowi moskiewskiemu, że 
chłopi uśmierzyli pówstanie na Ukrainie, - 

Na obłudną amnestyę ogłoszóną dla oszukania 
Europy a rzucenia narodowi nowej obelgi, posta- 
nowiono odpowiedzieć i tu powstaniem. Przed 13 
maja (0.8.), w którym ukończył się termin fałszy- 
wej amnestyi, nąznaczono wybuch. Dzień Smy ma- 
ja, dzień patrona Polski 8. Stanisława, rozpoczął 
walkę. W nocy z 8go na 9ty zaczęto się groma- 
dzić. Przygotowano Złote kramoły nadające ludo- 
wi własność ziemi i zapewniające mu zupełną ró- 
wność z innemi stańami, nie NIE pod cywilnym 
ale i politycznym wżględem. (Korespondent tu opi- 
suje pokrótce póczątek. powstania, co vpuszczamy, 
gdyż już przed kilku miesiącami zamieściliśmy liczne 
sprawozdania o tem; dalej pódaje korespondent 
nieznane szczegóły o nazwiskach zamordowanych 
przez Moskali na Ukrainie i o ich śmierci, jak na- 
stępuje: P. R. Cz.). - | 

Pod Borodianką zginęli: dówódzca oddziału 
Baraniecki, Borowski, Połtowicz, Orzeszko , .Brze- 
zowski, Szymanowski. Oddział ten z 70 ludzi zło. 
żony, otoczony był ER moskiewskiem w li- 
czbie 800 żołnierzy. Wielu. powstańców Moskale 
spalili żywcem w chatach. 

W Sołowijówcee zabici byli przez bandę haj- 
damaków zebranych przez ajeńtów  moskiew- 
skich i pędzonych przez. wojsko: Przedpelski, 
Abramowicz, Rudzki, bracia Wasilewscy, dwaj 
Przedrzymirscy, Bobowski, Krypski, , Peretjatko- 
wiez, Izbiński, Biesiadowski, Kościuszko, Jarje- 
wiez. O dwóch ostatnich nie ma nic pewnego. M6. 
wią, że ciężko pokaleczemi jęczą w więzieniach 
cytadeli kijowskiej. 

Nadzwyczajną wałecznością w boju z żołnierza- 
mi odznaczyli się wszyscy, a szczególnie Jelicz i 
14to-letni chłopiec Rusiecki. Pierwszy zginął w bo- 
ju, drugi umarł z ran. Gdy mu jenerał moskiew- 
ski powiedział: „Ciebie młokosie warto bić róz- 
gami.* — „Nie biją tego rózgami — odpowiedział 
śmiało chłopiec — kto zabił trzech dragonów." 
Nadzwyczajną pozy ENacyą i „gotowością do męczeń- 
skiej śmierci odznaczyłi się ci, có. w Sołowijówce 
doć ludu przemawiali, Gdy. pijani mordercy pastwi- 
li się nad dobroczyńcami swymi; Jurjewicz wołał: 
„Biedny, ciemny lud! — „Ciemny! — zawółali o- 
prawcy — my tobie zrobimy ciemo.* I zdarli mu 
skórę z głowy i zawiesili pa. oczach. Jurjewicz 
mówił, że im przebacza. Biesiadowski, gdy go o- 
krutnie męczóno i przebito piersi dłótem, umiera- 
rając zakiinał tych hajdamaków, że to co im mó- 
wił jest prawdą. Czynowńicy moskiewscy i na- 
czelnicy band z szyderstwem przypatrywali się 
tym” okrucieństwom popełnianym na Polakach, za- 
chęcając chłopów słowami i wódką do nowych. 

Pod Pohrebyszczami dwńadziestu kilka ran- 
nych powstańców Moskale dobili. Sam Masłow 
przywiązanego do drzewa Jasińskiego zastrzelił 
z dubeltówki. 

Nie wszystkich męczęnników Ukrainy znane są 
dotąd nazwiska. Podałem imiona znakomitszych, 
którzy zginęli, tak, jak one doszły do mnie z pe- 
wnego źródła. Wieluż jest takich, których zasługi 
Bóg policzy, a których słąwą wraz z nimi zagi- 
nęła!, | ; 

Wiadomo już, iż Zieliński dowódzca powstanią 
w taraszczańskim powiecie i Chojnowski dowódz- 
ca w skwirskim, rożstrzeląni zostali: pierwszy w 
Kijowie, drugi w Żytomierzu. Teraz wspomnę o 
tych, którzy nie odrazn zabici zostali, lecz wska- 
zani przez rząd najezdniczy na długie ciężkie ko- 
nanie. 

Wywiezieni z Kijowa skazani ną 20 lat do 
ciężkich róbót w minach syberyjskich, po „uła- 
skawieńiu* ich od kary śmierci., którą im wyrok 
komisyi. śledczej przeznaczył : Święcieki, Zwoliń- 
ski, Meherdycz, Lachowiecki, Lasocki: 

| Gdy” Lasótkiego wskazano na Śmierć, ojciec 
z rozpaczy zabił się, a matka dostała pomiesza- 
nia zmysłów. Dekret Lasockiego zmieniono po 
śmierci rodziców jego na: 20 lat do kopalń. 

Do Orenburga z Żytomierza niedawno wywie- 
zieni zostali: Dunin Antoni, Aleksandrowicz, Ciesz- 
kowski Karól, Leśniowski Władysław, Czapski 
Teofil, Knoll. Niektórych: rząd moskiewski podej- 
rzywał, iż należeli do tajnego Komitetu na Wo- 
łyniu; ale podejrzenia nie były ugruntowane i ni- 
czego im niedowiedziono. 

Tysiąc kilkuset więźniów w samym Kiję 


(podp.) Bloomfield. 


Lord Bloomjietd do hr. Russella. 


Wiedeń 12 marca 1863. 


, Milordzie! Hr. Rechberg prosił mnie wczoraj do 
siebie i dał mi do odczytania koncept depeszy, 
którą ma zamiar przesłąć do hr. Apponiego przez 
niniejszego kuryera, w odpowiedzi na oświadcze- 
nie, jakie nczyniłem JEks. w sprawie polskiej, 
jak to wyjaśnione jest w depeszy mej z Sgo b. m. 

Depeszę tę udzieli WEks. ambasador austrya- 
cki. Nie zawiera ona nie coby mogło wskazywać 
prawdopodobieństwo jakiegokolwiek zboczenia od 
polityki na jaką się rząd cesarski zdecydował od 
początku powstania polskiego, Depesza przesłana 
w swym czasie Księciu Metternichowi, której od- 
pis przesłany był br. Apponiemu i udzielony W. 
Eks, przyjętą jest za podątawę polityki rządu au- 
stryackiego w tej kwestyj, 

Hr. Rechberg utrzymuje, że Austrya obowiązaną 
jest zachować obecną swą postawę ostrożną i że 
niemoże zbaczać od polityki wyłożonej w depeszy 
księcia Metternicha. JEks, mniema, że: Austrya 
niechybiła swym zobowiązaniom międzynarodo- 
wym, nie spuściła z oką sprawy ludzkości, ani 
zaniedbała interesów europejskich; pragnie ona u- 
trzymania pokoju i głównie jest interesowaną w 
przywróceniu porządku w Polsce;. nie sądzi aby 
propozycya rządu Jej K. Mości otrzymała skutek 
w Petersburgu i nie może jść za Anglią i Francyą 
w polityce, którą przyjęły w sprawie polskiej, 

Taka jest treść depeszy hr, Rechberga. Zdaje mi 
się niepotrzebnem wchodzić z tegó powodu w 
szczegóły, gdyż będzie ona wręczoną WEks. prawie 
równocześnie z niniejszą depeszą. 

Mam zaszczyt itd, (podp.) Bloomfieldt. 


KORESPONDENCYA CZASU. 


Wiedeń 28 sierpnia. 


Dokumenta z Bluebook, z których już po- 
dalsśmy kilka dla wyjaśnienia stanowiska 
Austryi do sprawy polskiej, brzmią w dal- 
szej kolei następnie: 


Lord Bloomfield do hr. Russella. 
(Wyjątek) 
Wiedeń 26 lutego 1863. 


Dowiedziawszy się, że książę Grammot wręczył 
br. Rechbergowi projekt noty mającej być prze- 
słaną do Berlina w przedmiocie sprawy polskiej 
i polityki, jaką zachowują Prusy w obec teraźniej- 
szego powstania, odwiedziłem JEks. dziś po po- 
ładniu, który następne dał mi wyjaśnienia co do 
gołe 3 rządu francuskiego. 

Hr. berg zapytał mnie naprzód, czy nie 
mam mu co udzielić. Odpowiedziałem, że W. Wys. 
nie pisałeś mi nie w tym przedmiocie, i że jedno 
mu tylko powiedzieć mogę, to jest, iż otrzyma- 
łem przed kilku dniami telegram zawiadamiający 
mnie, iż rząd Jej Kr. Mości uważa, że Austrya 
postąpiła mądrze, unikając porozumiewania się z 
Prusami w sprawie polskiej. 

JEks. rzekł mi wtedy, że projekt noty przesła- 
nej z Paryża ułożony jest w wyrazach bardzo u- 
przejmych, lecz że niepodobnem jest Austryi na- 
leżeć do niego, pomimo jej gorącej chęci po- 
łączenia się z Anglią i Francyą, że 6dmó- 
wiła Prusom przystąpienia do konwencyi woj- 
skowej zawartej z Rosyą, i że z swej strony 0- 
brała drogę zupełnej niepodległości, co uważa za 
najlepszy sposób strzeżenia interesów Austryi i 
utrzymania pokoju w Europie; lecz podczas gdy 
zachowuje wszelkie swe zobowiązania międzyna- 
rodowe, zastrzega sobie prawo zmienienia pòsta- 
wy, gdyby było dla niej z korzyścią to uczynić. 

Gdyby przystąpiła do noty równobrzmiącej, któ- 
ra jej była zaproponowaną, powiedzianoby, że 
Austrya obrała p kę interwencyi, czego pora 
nowiła nie czynić. Chce ona przeciwnie zachować 
zupełną niepodległość działania i nie wiązać się 
żadną ogólną zasadą, jaka odznacza zapropono- 
waną notę. 

JEks. mówi, że gdyby zamierzano zastósować 
do Polski zobowiązania przyjęte przez mocarstwa 
w r. 1816, dla czegóżby nie miano nalegać na 
wykonanie wszystkich warunków z owej epoki. 

Es. wystósował depeszę do ks. Metternicha, 
w której wyłuszcza powody gabinetu austryackie- 
80 co do odrzucenia propozycyi Francyi. Będzie 
ona przesłaną jutro, a ten sam kuryer wręczy od- 
pis tej depeszy, którą hr. Apponyi wręczy Waszej 
Ekscelencyi. 


Hi — r. Posłowie do Rady państwa: Herbst, Giskra i 
erger, udając się na zjazd niemieckich prawni- 
ków do Moguncyi, zatrzymali się kilka dni w Frank- 
furcie, i zaproszeni byli od hr. Rechberga na kon- 
ferencą względem kwestyi reformy Związku. W tu- 
tutejszych dobrze poinformowanych kołach krąży 
wiadomość, że wymienieni posłowie oświadczyli 
ministrowi, iż zupełnie zgadzają się jako na rzecz 
całkiem odpowiednią, na przedłożenie aktu refor- 
my szczupłejszej Radzie państwa, która po przy- 
jęciu i zatwierdzeniu projektu zajmie się wyborami 
do parlamentu z łona swojego. Wiadomość ta zro- 
biła tu wrażenie, nie wiedzą co na to powiedzieć. 
Stronnictwo wybitnie liberalne naprzód już wyo- 
brażało sobie reformę niemiecką tylko w związku 
4 reformą austryackiej konstytucyj nadającą kra- 
jom do Związku niemieckiego nie należącym sta- 
nówisko osobne z większą, aniżeli dotychczas, au- 
tonomią. j 

Trudao pojąć, jak takiej rewizyi konstytucyi 
dokonać może Rada szczuplejsza. Bo pomijając 
inne względy, któż właściwie ma wybierać? Szczu- 
plejsza Rada na posiedzeniu pełnem nie ma do 
tego prawa, ponieważ Bukowina, Dalmacya i naj- 
większa część Galicyi, tudzież część Istryi nie na- 
leżą do Związku. Udział reprezentantów tych kra- 
jów. w wyborach mógłby nawet zagranicznej dy- 
plómacyi dać powód do wystąpienia z zarzutami 
naruszenia traktatów z r. 1815. A jakże znowu 
wyłączyć zastępców wspomnionych krajów z Ra- 
dy szczuplejszej ? 

, Wszak maleńka cząsteczka Galicyi, Zator i Oświę- 
cim, należą do Związku. Któż reprezentuje Zator 
i Oświęcim w Radzie państwa? Zastępca krako- 
wskiej Izby handlowej i kuryi miejskiej zacho- 
dniej Galicyi jest właśnie reprezentantem głosów 
obu tych ziem, podobnie jak i zastępca odpowie 


Hr. Russell do lorda Bloomfielda. 
Bióro spraw zagr. 4 marca 1863, 


JWPanie! Rząd Jej K. Mości głęboko przerażo. 
ny okropnemi gwałtami, jakich Polską jest obe- 
enie teatrem, zastanowiwszy się nad przyczynami 
tych nieszczęść, przesłał załączoną tu depeszę do 
ambasadora Jej K. Mości w Petersburgu. (W Nrze 
80 Czasu r. b. zamieszczona jest depesza hr. Rus- 
sella do lorda Napiera' z d. 2 marca. P. R.). 

Jesteś JWPan upoważfionym odczytać tę depe- 
szę ministrowi spraw lewy e w Wiedniu, 
Powiesz zarazem, że według zdania rządu Jej K. 
Mości podobne” przedstawienie przez reprezentan- 
tów w Petersburgu zapatrywania się rządów, któ- 
re wzięły udział w traktacie z miesiąca czerwca 
1815 r. przyczyniłoby się do utrzymania rozlewu 
krwi i do przywrócenia ludowi polskiemu używa- 
nia'praw, jakie mu przyrzeczone zostały w Wie- 
dniu, a jakich od tak dawna jest pozbawionym. 

Pokój europejski byłby według zdania rząda 
Jej K. Mości najlepiej zapewnionym, gdyby przy- | obu : À 
wrócono Polakom przywileje sejmu i administra |dniej kuryi gmin wiejskich. Ale czyż dla tego re- 
cyi narodowej, rząd Jej K. Mości ma przeto na-|prezentuje który z tych deputowanych także czą 
dzieję, że rząd austryacki uczyni z swej strony |stkę Galicyi do Związku należącą? Jakże tu po- 
rządowi rosyjskiemu przedstawienie jakich wyma- godzić te względy ? Podobnie rzecz się ma z Istryą. 
ga ludzkość i bezpieczeństwo pokoju europejskie: | Biskup Dobrilla i minister marynarki Burger repre- 
go, a które niemogłyby rządu rosyjskiego obrazić. | zentają tak kraj związkowy jak i nie należący do 

Jestem i t. d. (podp.) Russell. |Związku. Jakże daleko sięga ich kompetencya? A 
cóż dopiero w Izbie panów! Jakżeż tu wydzielić re 
prezentantów krajów tylko do monarchii należą- 
cych od tych, które także należą do Związku? 

Są to pytania, z któremi nie bez złośliwej ra- 
dości wystąpią przeciwnicy pośrednich wyborów 
i delegowanych z Izb, z drugiej strony nie zbyte 
ezną przyjemnością słuchać będą w pałacu mini- 
steryalnym na „Judenplatz* tych argumentów 
ad hominem przeciw zawikłanej ustawie wybor- 
czej i innym punktom patentu lutowego. 

, Podobno i w ministerstwie spraw zagranicznych 
nie widzą dziś wszystkiego, 60 Się tyczy Frank- 
fartu, w różowem świetle; owszem trudności prze- 
ciw przeprowadzeniu projektu reformy z zewnątrz 
stawiane, nabawić miały bardzo złego humoru. 

Ustąpienie ministra Wickeuburga jest prawdopo- 
baile stanowczem; o jego następcy krążą liczne, 
ale nie bardzo wiarogodne pogłoski. 


Lord Bloomfield do kr. Russella. 


Wiedeń 8 marca 1863. 


Milordzie! Mam zaszcżyt zawiadomić WExce. że 
według jego instrukeyi, odczytałem hr. Rechbergo- 
wi depeszę WExe. z d. 4g5 b. m. jak również de- 
peszę z d. 2go b. m. wystosowaną do ambasadora 
Jej K. Mości w Petersburgu. 

JEks. mówi, iż nie sądzi aby rząd cesarski, po- 
mimo chęci działaia wspólnie z rządem Jej K. 
Mości i zachowania tejże: samej polityki, mógł 
przesłać notę do rządu rosyjskiego w duchu de: 
peszy WEks. lecz że niebdw:m zasiągnie rozkazu 
Cesarza eo do odpowiedzi jaką przesłać ma do 
Londyaw'i prosił, abym mu zostawił depesze. Od- 
powiedziałem, że mam polecenie odczytać tylko 
te depesze JIYks, lecz że natychmiast zażądąm te- 
legrafem upoważnienia, abym mógł żądaniu jego 
uczynić zadość, 

JEks. uczynił następnie uwagę, że ruch w Pol- 
see, który rząd rosyjski miał nadzieję opanować 
właśnie w tej chwili, dalszym jest niź kiedykol 
wiek od swego Końca i że połeżenie stało się kry- 
tyczniejszem, gdyż powstańcy większej nabyli 
ufności w sympatye mocarstw zagranicznych. Do- 
dał również, że nie sądzi aby reprezentacya naro- 


Warszawa 24 sierpnia. 


© Poczta przybyła z Augustowskiego. przywio- 
zła tu wiadomość o znacznej potycze stoczonej w 
tych dniach pod Suwałkami; powiadają o kilku 
set zabitych Moskalach, o wzięciu znacznej liczby 
broni, ale pewniejszych wiadomości jeszcze nie 


wie i Żytomierzu, nielicząc innych. po miastach 
na prowineyi, oczekuje jeszcze wyroków, gdy 
parę set już wywieziono, a paręset zabito. W cy- 
tadeli kijowskiej wielu też siedzi włościan, którzy 
brali udział w powstaniu. Rząd jak najstaranniej 
ukrywa obecność ich w więzieniu.  . | 

Nieskończywszy jeszcze krwawej trajedyi, roz- 
począł rząd moskiewski komedyę: czyniąc teraz 
śledztwa na Ukrainie dla ukarania niby tych, któ- 
rzy należeli do rozbojów. Pokazało się, iż mo- 
skiewsey policyanci najważniejszą grali w` nich 
rolę. Najlepszy dowód, gdyż u nich znajdują srebra, 
zegarki i kosztowności, zrabowane po domac 
obywatelskich. Jenerał- gubernator kazał kilku 
mniej znacznych aresztować, . aby zrzucić za te 
mordy i rabunki odpowiedzialność z rządu, a ró 
wnocześnie ajenci jego i władze zachęcają włó. 
częgów i w ogóle włościan do rozboju. Naczelnik 
baudy hajdamaków, Masłow, zbogacony Urwisz, 
udający liberała i chłopomana, ten sam co z du- 
beltówki przywiązanego do drzewa Jasińskiego 
zastrzelił, cieszy się największemi łaskami Anen- 
kowa i propaguje ciągle wycięcie w pień całej 
szlachty polskiej. Obok zaś tego gra komedyę i 
prowadząc sam bandy na mordy i rabunki, ostrze- 
ga teraz ostentacyjnie sztaf-tami niektórych o nie 
bezpieczeństwie im grożącem ; nie przestaje jednak 
zachęcać włóczęgów do mordu i rzezi przeciw 
Polakom w imię zmoskalenia Ukrainy. Wierzyć 
trudno, do jakich bezecnych środków, do jak sza- 
tańskiej chytrości dochodzą szaleńcy i barbarzyń- 
cy moskiewscy, opętani myślą zmoskwiezenia pro- 
wineyj polskich. Niektórzy z nich udają bezczel- 
nie, że cheą odrodzenia Rosyi, czytają Kołokoła, 
nubóstwiają niby Bakunina, a zarazem odarcie ze 
skóry „buntownika polskiego* i skradzenie mu 
zegarka uważają za zasługę. Czyż myślą, że Ro- 
sya odrodzi się przez nowe zbrodnie? Czyż nie 
pojmują, że pierwszym krokiem Rosyi do odro- 
dzenia się jest zaprzestanie gnębienia i ciemięże- 
nia braci- narodów, zaprzestanie być knutem w 
ręku despotów dla gnębienia wszędzie wolno- 
ści, gdzie tylko jej promyk zabłyśnie, że Rosya 
powiana przestać być Kainem między narodami. 

Niepodobna wymieniać wszystkich okrucieństw, 
jakich pod okiem swych dowódzeów dopuszczał 
się moskiewski żołnierz. Jako przykład tylko, 
przytoczę obchodzenie się dragonów moskiewskich 
z żołnierzem polskim, Tadeuszem Rakowskim. 

W potyczce pod Spiszyńcami rj bystry koń 
Rakowskiego, bojąc się lancy uniósł go i przewa: 
lił się na bok, gruchocząc mu nogę. Rakowski 
padając, odłamkiem laney zostaje mocno skale- 
czony w nogę. Przyszedłszy nieco do siebie, nie 
cheąc się dostać do moskiewskiej niewoli, z naj- 
większą trudnością usiłuje wsiąść na konia, któ- 
rego z rąk nie puścił i ze złamaną lancą pędzi 
za dragonami. Dostaje później cięcie szabla, a roz 
hukany koń znów go uniósł ku wsi Malinki, nieco 
dalej od placu boja. Osłabiony upływem krwi 
z dwóch ran, dopadłszy do strumyka zsuwa się 
z konia, drze koszulę, macza płatki w wodzie i 
do ran przykłada. Wtem nadbiega kilku drago- 
nów. Widząc go oblanego krwią, jeden z nich 
odzywa się: „patrz, to powstaniec polski; trzeba 
go dobić.* IT zsiadłszy z konia, o dwa kroki mie- 
rząc w same czoło strzelą ze sztućca. Lecz kala 
choć trafia w brzeg czoła ślizła się po kości, Ra- 
kowski pada twarzą do góry; nieszczęsny przy- 
pomina sobie, że ma pierścionek na ręka; boi 8ię, 
aby mu dragoni palca nie odcięli, stara się zaci: 
snąć rękę, chcąc ukryć pierścionek; robi więc po- 
ruszenie. — „Patrz, on Żyje jeszcze*— woła dra- 
gon i leżącego na wznak rąbie pałaszem po gło: 
wie. Dragoni obdaiłszy go, poszli. Rakowski 
w podartej tylko koszuli zostawiony, do przyto- 
muości przychodzi, czołga się do wody, oddziera 
rękaw, macza w wodzie, ściąga skurę na głowie, 
zawiązuje rany. Pełza się do krzaków, odlamuje 
gałęż, i zrobiwszy sobie podporę z kija, © jednej 
nodze, zbroczony, nazi, przerażający kalectwem 
a jeszcze więcej nadludzką siłą, manowcami aby 
ujść pogoni, dochodzi do wsi Mączyna. Ztamtąd 
zawieziopy do matki..... 

Rakowski żyje zamknięty w więzieniu i ranami 
zaświadczył o prawdzie tych słów. Jest to epizod 
z tysiąca podobnych zdarzeń. 

Dzisiaj dopiero dowiadujemy się, że pod Rado- 
myślem wzięli Moskale do niewoli wielu rannych 
częścią takich którzy poprzyrięgli do chłopów nie 
strzelać, Mędzy nimi Romualda Olszańskiego, Li- 
pomana, Fooberga, Kopernickiego, Narcyza Ko- 
czorowskiego, Kędrzyckiego Juliana. Naczelaik 
wojskowy Rudnicki uszedł niewoli. 

Wielu także wzięto do niewoli pod Taraszczą i 
pod Jaropoweami, Dowódzcy moskiewscy kazali 
ich wiązać tak, że nie jedaenu krew oczami biy 
zgała, Odznaczał się barbarz, ństwami jeneral ma- 
jor Krenke, po trzech wiążuiow do jednego drążka 
pod ręce założonego przywięzywać kazał i tak 
pędzić. Gdy więżuiowie usiawali, a  włościanie 
przedstawiali jeperałowi, że pędzeni dalej iść uie 
mogą. „Kosoju ich podganiat!* wołał Kreuke. Więc 
łytki pudcipano im kosawi. 

W fTaraszczy urzędnik akcyzy Pierekrostow po- 
wiązanych na podłudze jeńców nogą kopał; a cho- 

_dząc od jednego do drugiego wolał: „przeklęte 
miateż siki.* : 

W Koszowatej, księdza przy ołtarzu cdprawia 
jarc go mszę, bili pod brodę „Moskale krzycząc: 
„Howory, Baranek B.ży.* A w Łuce (Kaniowskie- 
go powiatu), wikarego z Rzyszczowa zamordowa- 
wszy, kiszki mu wysnuli. 

Oto cywilizacya, Oto reformy, oto liberalizm 
moskiewski. 


Z Ukrainy 10 sierpnia. 


3. Wśród straszliwego ucisku, wśród lejącej się 
krwi i łez, wśród jęku więżniów i osieroconych 
rodzin, zaczynamy pomalu obliczać się kogo wśród 
nas nie stało. Męczenników wielu, ofiary ogromne. 
Więzienia we wszystkich prawie miastach Ukrainy, 
Wołynia i Podola przepełnione. W głównym punk- 
cie Kijowie, tysiąc kilkuset więźniów w foteey; 
kilkuset w Zytomierzu; kikuset w Zasławiu. Reszta 
` EA ślu, Berdyczowie, Kamieńcu podolskim, 

alcie. 

Ukraina najwięcej dostarczyła więźniów. Liczba 
ich z każdym duiera zmienia się. Jedni umierają 
z ran albo z glodu, drugich wywożą na Syberyę, 
do ciężkich robót lub w sołdaty; innych przywożą 
i osadzają w lochach i turmach. 

Odwaga, zimna krew i rezygnacya braci na- 
szych, przechodzi wszelkie wyobrażenie. Każdy 
chce ginąć i ginie z uśmiechem, z modlitwą na 
ustach. Łańeuchy nie ciężą nikomu. Wiara w od- 
zyskanie Ojczyzny jest niewzruszoną. Zginą jedni, 
powstaną drudzy; wszyscy gotowi na Śmierć. (U: 
derza to w teraźniejszem powstaniu na Litwie i 


cją ginąć niż energicznie walczyć. Pr. R d. OE): 

Są sceny zadziwiające orygioalnością. Nie mogę 
wstrzymać się abym nie przytoczył jednej. Gdy 
na Ukrainie policyanci moskiewscy potworzy wszy 
z włóczęgów włościańskich dymisyonowanych żoł- 
nierzy bandy rozbójników, zaczęli chodzić od do- 
mu do domu i wiązali wszystkich zdatoych do 
broni a więc do powstania; w Jeziornej majątku 
hr. Branickich, przyszli bajdamacy do dyrektora 
fabryki eukrowej Cybulskiego, człowieka młodego, 
któremu zarzucano że w nocy miał przyłączyć się do 


h | powstania. Kilkudziesięciu zbójców dom jego oto- 


czyło. Jeden z hajdamaków wszedł do izby, gdzie 
znajdowa łsię gospodarz. „No! paniczu, pora umie- 
raé. Trzeba iść do policyi. Tyś powstaniec. Wybieraj 
się.“ — „Co? ja mam z tobą isć!*— zawołał Cy- 
bulski. „A ze mną paniezu, odrzekł chłop— zwią- 
żę cię i oddam do więzienia.“ — „Ja z tobą nie 
pójdę, pokąd nie napiję się herbaty.“ — „Niema 
czasu — rzekł hajdamaka — trzeba umierać.* — 
„Ale rób sobie eo chcesz; ja nie umrę, póki her- 
baty nie napiję się*— rzekł Cybulski. Chłop tak 
zgłupiał, że nie wiedział co począć. Po skończonej 
herbacie Cybulskiego związali, oddali w ręce po- 
licyi, która go wrzuciła do cytadeli. 


JCMość postanowieniem z 9 sierpnia pozwolił 
burmistrzowi miasta Kołomyi w Galieyi, Rudol- 
fowi Kurzweilowi przyjąć krzyż kawalerski pa- 
pieskiego orderu Piusa. 


Wiedeń 28 sierpnia. Pod rubryką „Niemey* 
zamieszczamy depeszę p. Bismarka do posła pru: 
skiego przy dworze wiedeńskim, w której pruski 
minister spraw zagranicznych komentuje memo: 
ryał Cesarza JMci, wręczony królowi Wilhelmowi 
w dzień zaproszenia go na kongres frankfarcki. 
Wiedeński Botschofter otrzymał od swego frankfar- 
ckiego korespondenta analizę rzeczonego memo- 
ryalu z uwagą, że wspomniana depesza p. Bis- 
marka w sposób tendencyjny przekręca akt au- 
stryacki tak, że powziąć można o nim zupełnie 
błędne wyobrażenie, jeśliby kto poprzestał na przy- 
toczonych przez p. Bismarka ustępach i dodanych 
przez niego uwagach. Memoryał rzeczony czyli 
„aidememoire,* powiada korespondent, nie 
miał stanowić aktu dyplomatycznego, tylko zawie- 
rał uchwycenie toku myśli rozmowy Cesarza 
z królem. „Dokładna“ analiza tego dokumentu 
jest następująca: j 

„Memoryał odwoluje się do położenia Europy, 
w którem przedstawia się niemieckim monarchom 
ządanie „zabezpieczenia sobie zawczasu trwałego 
stanowiska” w obec zewnętrznych i wewnętrznych, 
Niemcom zagrażających niebespieczeństw. Stano- 
wisko to oczywiście nie może już tylko poprostu 
opierać się na terażniejszej konstytucyi związko- 
wej. Akt wskazuje potem na wypadki od roku 
1815, na wewnętrzny rozwój Niemiec, który nie- 
korzystnie wpływał na stosunki związkowe, na 
nowe w Austryi i Prusiech pozaprowadzane urzą- 
dzenia polityczne, którym brakuje węzła łączące- 
go z Związkiem. Akt kładzie nacisk na to, że 
wszystkie niemieckie rządy uznały potrzebę prze- 
kształcenia Związku, a z wyliczeniem tych czyn- 
ników łączy się niezawodnie przekonanie o tera- 
żniejszych stosunkach związkowych jako o stanie 
„nowego zupełnego rozpadania i rozchwiania się“; 
poczem następuje owe przedstawienie rzeczy, 0 
którym w cytatach wspomina p. Bismark w swo- 
jej depeszy. 

Jednak te stosunki nazwano „pożałowania go- 
dnemi prawdami,* któreby dwa razy były nie- 
bezpieczniejszemi, gdyby chciano unikać ich po- 
znania i nie starano się zapobiedz im stanowczo. 
Memoryał uznaje, że mądre rządy nie wybierają 
z własnej woli chwili przesilenia i niebezpieczeń: 
stwa w celu wstrząśnienia resztkami chwiejącego 
się, ale żadnemi nowemi iustytucyami nie zastą 
pionego publicznego porządku. O tę uwagę opie- 
rają się nacechowane przez p. Bismarka zdania, 
że musiałoby to prawie zakrawywać na ironią, gdy- 
by kto tę przez się prawdziwą zasadę zastoso- 
wywać chciał do niemieckich związkowych sto 
sunków, gdyż stan Związku jest chaotyczny, grunt 
traktatów związkowych chwieje się pod nogami 
tego, kto na nim staje, budowla sianu rzeczy 
Niemiec o traktaty opartego wszędzie wykazuje 
pęknięcia i rozpadliny, samo życzenie, żeby spu- 
choiałe ściany najbliższą burze jeszcze wytrzymać 
mogły, nie może im już nadać potrzebnej mocy. 
Tem usprawiedliwiony jest wybór chwili na re 
formę i odstąpienie od przyjętej zasady przy re 
formach, jak nam się zdaje, w sposób dubitoy i 
przekonywający, ; 

Dalej wskazuje memoryał na to, że już nie de- 
strukejjne strónni: twa, jeno rządy i stronnictwa 
umjarkowane w lzbach domagzją się usilnie re 
organizacyi Związku; oświadcza bez „ogródki, że 
popęd zachowania własnego prowadzi na tę dro 
gę rządy i Izby, a Austryą i Fiusy upomina aby 
sobie przypowniały, że scbie i Światu winne Są 
nie lękać się największych ofiar, aby. Związek, 
który jest Środkiem Europy utrzymać w stanie 
zdolnym do Życia. Austrya na puukt ten zupełnie 
jasno spogląda; z siloą wolą, a zarazem z naj 
większą ostrożnością, odpowiadającą jej zasadom 
i tradycyom przystąpiła ona do kwestyi reformy 
konstytucyi związkowej. Wspomniano o projekcie 
delegowanych którego odrzucenie spowodowały 
rząd austryacki do organicznej reformy. Odtąd 
słowo Austryi szczerego w tym kieruuku usilo- 
wania jest jakby w zastawie, a Cesarz czuje się 
obowiązanym, wypełnić swe przyrzeczenie. Wła 
snemu państwu nadał Cesarz czasowi odpowiednie 
instytacye i zupełnie uznaje, że i naród niemie- 
cki w swej całości słusznie oczekuje przekształ 
cenia swych politycznych urządzeń. j 

Memoryał stanowczo podnosi, że austryaeki pro- 
jekt reformy polegać może tylko na zasadzie fe- 
deracyi. Monarchiczne państwa, dwa mocarstwa 
główne tworzą niemiecki związek państw. Urzą- 
dzenia tego rodzaju, jak naczeloictwo w jednem 
państwie skoncentrowane, albo wyszły z bezpośre- 
dnieh wyborów parlament nieodpowiadają temu 
związkowi; sprzeciwiają się one jego naturze, a 
kto ich pragnie, tylko nominalnie chce związku 
albo tego, co nazywano państwem związkowem; 
rzeczywiście zaś pragnie powolnego umorzenia 
siły żywotnej każdego osobnego państwa, pragnie 
stanu przejścia do przyszłej umfikacyi, pragnie 
rozdwojenia Niemiec, bez którego także przej:cie 
dokonać się nie da. 

Następuje ogólny zarys propozycyj związkowe- 
go dyrektoryatu 1 peryodycznego zgromadzenia 
delegowanych, a potem usprawiedliwienie znanemi 
powodami formy, w jakiej wzięto się do dzieła 
reformy, tj. kongresu monarchów. 


i Ukrainie, że więcej umie spokojnie i z rezygna- 
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połapanych po drodze, po karezmach najspokoj- 
niejszych, najniewianiejszych ladzi. W jednej z ta- 
kich wypraw Szteia złapał wójta gminy Chrapo- 
wickiego, a wmawiając w niego, że jest szpiegiem 
polskim, kazał go w Sejnach publicznie przed 
kwaterą swego kolegi katować knutami. Miesz- 
kańcy zalani łzami biegli do kościoła wzywające 
miłosierdzia Bożego. Obecnie Chrapowicki znaj- 
duje się w szpitala wojskowym w Suwałkach, nie 
może leżeć iuaczej jak na piersiach, a ciało zbite 
opada kawałami. Jestto prawda najzupełniejsza. 

Kilka dni temu, złapano, jak Moskwa głosiła, 
siedmiu naszych żandarmów. Ludzi tych, na roz: 
kaz jedaego z oficerów, którego nazwiska pewoi 
nie jesteśmy, katowano nielitościwie. Zemdlonych 
po trzykroć eueono do życia, polewając pokale: 
czone ich ciało wodą. Był to rodzaj moskiewskiej 
iadagacyi. W czasie takiej indagacyi wymuszano 
wyznanie wiary, która miejsca nie miała. Na za 
sadzie tego przyznania Wittgenstein podpisał wy- 
rok Śmierci. Biedne ofiary miały być powieszone 
bez spowiedzi, bez pojednania się z Bogiem. Opari 
się temu barbaryzmowi jeden z zacnych Rosyan, 
którego nazwiska mieszkańcy naszego miasta nie 
przepomną. 

Zacny ten człowiek żądał ułaskawienia skaza- 
nych, którzy przed kratami przyznali się do wi- 
ny, ale przemógł niejaki Makarowski i Krycky, 
członkowie komisyi śledczej. Czterech z obwinio- 
nych skazano na powieszenie, trzech do robót 
ciężkich na Syberyą. Nie dano biednym ofiarom 
ani dnia jednego, by się przygotować mogli na 
śmierć, prreciwnie, noc przedśmiertną przeleżeli 
związani na golćj ziemi, stawszy się urągowiskiem 
żołdactwa, którzy pluli im na twarz i kopali no- 
gami. Nazajutrz młody kapłan, którego czyn ja- 
snemi głoskami zapisał anioł w niebie, przygoto- 
wał ich na podróż straszną, posilając ich przenaj- 
świetszym Sakramentem. Po spowiedzi, za prośbą 
zaledwie dozwolono dać zgłodniałym, spragnionym, 
trochę wody. Tenże sam kapłan towarzyszył im 
na miejsce ofiary. Biedni męczennicy jechali z twa- 
rzą bladą ale pogodną, kłaniając się ludowi po 
drodze, bo to był dzień targowy. Po serdecznćj a 
gorącćj modlitwie, pokrzepieui słowami kapłana, 
pewnym krokiem szli na Śmierć. Nie było widać 
na ich twarzach bladych, ni strachu, ni obawy tak 
bliskiej, pewnej a strasznej śmierci, przeciwnie, 
rzewny, cichy, spokojny smutek tylko, godność, 
powaga i głęboka rezygnacya upiękniała ich obli- 
cza, a byli to przecież tylko prostaczkowie, wie- 
śniacy. Cóż im dodawało odwagi, z jaką tylko 
wielcy duchem umierają? Religia i wiara, że u- 
mierają za sprawę świętą. Trzej starsi, Gągła, 
Staśkiewicz, Krajczmona, wstąpili z kolei 
na stopnie szubienicy, pokłonili się ludowi i ofia- 
ra została spełnioną. Najmłodszy imieniem Wy- 
socki, chlopak 17letni, pięknego oblicza, najwię- 
cej żałował życia. Stanąwszy na stopniach szubie- 
nicy, wzniósł oczy ku niebu, wołając. głosem prze- 
nikającym do głębi duszy: „Bracia! umieram nie- 
winny, Bogiem się świadczę.* I zapłakał, bQ o 
kilka kroków od niego, jęczała matka starnszka, 
Żołnierz rosyjski, tknięty litością, rzekł do niej: 
„Matko! idźcie ztąd, bo serce wam pęknie.* „„Ój 
nie pójdę, nie pójdę**, odrzekła, „„będę patrzała 
do ostatka na mego synaczka.** I patrzyła, ję 
czące straszliwie. Zemdłoną ludzie uvieśli. Do 8ej 
wieczorem ciała ofiar wisiały na szubieniey. W cza- 
sie tracenia, Wittgenstein kazał zatoczyć armaty 
przed dom, gdzie mieszka. Bał się chyba naszych 
łez i boleści. Przed podpisaniem wyroku śmierci 
Wittgenstein powiedział: „pokażę, że nie będę gor- 
szym od Murawiewa.* Zaiste, piękny wzór obrał 
sobie do naśladowania. 

A tymczasem mieszkańcy zrozumiawszy, gdzie 
ich miejsce w tej strasznej chwili, modlili się w ko- 
ściele, błagając Boga, by skrócił męki ofiar nie- 
winnych, i śmierć ich lekką uczynił. Wysocki je- 
dynak, był podporą starej matki, Krajczisonn star- 
RA i żonatym, obadwaj w powstaniu nawet nie 
yli. 

Tego samego dnia, wieczorem w spacerowym 
ogrodzie, Wittgenstein kazał grać muzyce woj- 
skowej. 

Makarowski zaprawiwszy się na 4 ofiarach, 
chciał przeciągnąć na swoję stronę całą komisyą 
śledczą i dwóch więźniów politycznych Letowta 
wójta, prawego, zacnego człowieka i ks. Dajlidę 
wikaryusza, godnego: kapłana skazać na fozstrze- 
lanie, ale siedm głosów stanęło przeciw jednemu. 
Obudwom jednakże skazanym przeczytano wyrok 
śmierci i w tem strasznem przekonaniu trzymano 
ich dni dziesięć. 

Letowt przez te dziesięć dni pozbawiovy. został 
łóżka, pościeli, oddalono go ©d towarzysza nie: 
doli i zamknięto w ciemućj celi. Był to wymysł 
pana Kryckiego, członka komisyi śledezćj, towa- 
rzysza Makarowskiego. To też p. Kryeki z chlubą 
powtarza, że jest człowiekiem kamiennym, że pra- 
wo cara to jest religia. 

W tych czasach przywieziono do Suwałk, nie- 
miłosieraie przez Moskali zbitego starozakonuego 
za to, że nie chciał powiedzieć, gdzie się powstań- 
cy znajdują. Katowanie wieśniaków i starozakon- 
nych, którzy na rozkaz Moskali nie chvą napro- 
wadzać na powstańców, należy do codziennych 
wypadków. W tój chwili nie mogę sobie: przy po: 
mnuieć nazwiska obywatela i urzęduika, którzy ja 
dac do domu zostali przez Moskali napastowani 
i zbiei, obecnie znajdują się w areszcie. Opowia 
dano nam przed chwilą straszny wypadek, o któ 
rym całe miasto mówi, nie śmiemy jednakże wie- 
rzyć w jego auteotyczpość, Przed niedawnym cza- 
sem transportowano na miejsce urodzenia Giutow- 
ta. Żołnierz inwalida, który go eskortował, zacho- 
rował na gorączkę, i w malignie ciągle powta 
rzał, że widzi przed oczyma cień Giuntowta, któ 
rego żywcem pod Augustowem miał zakopać. 

Kilka dni temu, komisyą śledcza odwiedzała 
szpital wojskowy, gdzie się nasi ranni i chorzy 
zuajdują. Po obejrzeniu chorych, podzielili ich na 
dwie kategorye. Jednych przeznaczono na Sybir, 
dragich w rekruty. Dodajmy, że chorzy nie byli 
jeszcze indagowani. Jest to pajoczywistszy dowód, 
że komisya śledeza, jest to prosta ceremonia, Któ- 
ra bez wyjątku tak winnych jak niewinnych na 
karę skazuje; dosyć przestąpić próg tego barba- 
rzyńskiego areopagu, a wyrok już gotowy. Oskar- 
życielami są tu podli platni deuuneyanei, ladywi. 
dua znikczempione, zwy kle wy puszczemi złodzieje, 
ułaskawieni rabusie, wyrzutki spółeczeństwa, Ta- 
cy tylko ludzie mają wiarę u Moskwy. 

Oficerowie rosyjsey również od niejakiego cza- 
su ulegają aresztowaniow. Więzienia nu nas są 


Memoryał uznaje bez ogródki, że bez przychyl- 
nego wspóludziału Prus, zadanie reformy stanow- 
czo nie mże być załatwionem, a że wola Prus pra- 
wnie i faktycznie przeszkodzić może reformie. 
Pruskie Veto ma taką moe zaprzeczającą. Jeśli 
Prusy z niem wystąpią, Związek jako całość nie 
będzie mógł podnieść się ze swego teraźniejszego 
upadku. Ale rzeczy doszły w Niemczech do tego 
stopnia, że bezwzględne zawieszenie dzieła refur- 
my nie jest juź możliwem, a rządy, które to uzna- 
ją, ujrzą się w końcu zmuszonymi przyłożyć rękę 
do dzieła konieczności, decydnjąc się na cząstko- 
we wykonanie zamierzonej reformy związku w o- 
brębie własnych państw i w tym celu zastósowu- 
jąc jak najobszerniej, z zastrzeżeniem stosunku 
związkowego swoje wolae prawo zawierania przy- 
mierza. 

W końcu memoryał wyraża ufność w mądrość 
i wspaniałomyślność króla pruskiego, wskazujące 
na to, że wpływi potęga Prus wzmogłyby się przez 
reformę Związku wyszłą z wspólnych obrad mo- 
narchów. Od postanowień Prus zawisło podniesie- 
nie niemieckiego Związku do wysokości jego, dla 
narodu i monarchów tudzież dla pokoju europej- 
skiego tam niezmiernie ważnego przeznaczenia.“ 

Do Neue Frankfurter Ztg pisze kerespondent 
z Wiednia: „Rząd zajmował się projektem refor- 
my Związku na tak obszerną skalę i z taką pe 
wnością, jak gdyby przyjęcie projektu nie podle- 
gało żadnej wątpliwości, W ministeryum stanu n. 
p. wypracowano już zupełny projekt modyfikujący 
w odpowiedni sposób konstytucyą z lutego, który 
do zatwierdzenia ma być przedłożony austryackiej 
Radzie państwa. 

Gen. Korrespondenz zbija wiadomości podane 
przez dzienniki wiedeńskie i tryestyńskie, jakoby 
arcyks. Maksymilian- kilku znakomitym osobom 
czynił propozycyą towarzyszenia mu na wypadek 
do Meksyku, jako ezeze wymysły; gdyż o propo- 
zycyach albo tylko poufaych zapytaniach wymie 
nianych osób ani mowy nie było. O zaniechaniu 
rady familijnej niema także mowy, bo o takiej 
radzie w cale nie myślano. Krol Leopold nie prze- 
stał ani na chwilę, bardzo żywo zajmować się 
sprawą meksykańską. 


firólestwo Molakie. 


Korespondent z Augustowskiego pisze do Dzien- 
nika Poznańskiego : 

Suwałki dnia 19go sierpnia. Po wyjeżdzie zna- 
nego ze swej zacności jenerała Megdena, który 
starał się godzić prawo wojenne z prawami ludz- 
kości, przybył do Suwałk książę Wittgenstein dnia 
12 czerwca w towarzystwie licznego orszaku, zło- 
żonego z kozaków, czerkiesów itd., a trafił wła- 
śnie na pogrzeb powstańca J. Krauzego wlościa- 
nina. Całe miasto oddało drogiemu bratu, pole- 
głemu za sprawę świętą, posługę ostatnią. Umarł 
on z słowami: „nie żal umierać za ojczyznę. 

W kilka dni po swoim przyjeździe, książę Witt- 
genstein dał naszemu miastu bezpłatne widowi- 
sko. Oddział wojska moskiewskiego wysłany na 
pogromienie powstańców, wrócił w dni kilka z tro 
feami, które się składały z dwóch konfederatek 
amarantowych. Niosło je na końcach bagnetów 
dwóch żołnierzy, śpiewając i wyskakując przed 
frontem oddziała wojska. Książę wyjechał w to- 
warzystwie swojego orszaku i kapeli na powita- 
nie tych trofeów. Nazajutrz inny mieliśmy widok. 
Przypomniał on nam owe wjazdy tryumfalne bar 
barzyńców w starożytności. 

Wspomnieć nam wypada, że kilka dni przed 
tem widowiskiem, nasi lali krew, walcząc pod do 
wództwem Wawra przeciw siłom przeważoym. Po 
skończonej walce nasi, pozbierawszy swoich ran: 
nych, uwozili ich na wozach w miejsca bezpie- 
czne. Tymczasem Szwarc oficer w huzarach mo 
skiewskieb, o którym później słówko pomówimy, 
napada z nienacka rannych i bierze w niewolą. 
Tych nieszczęśliwych, ciężko rannych bez opa- 
trzenia ran, na twardych deskach wozów, prawie 
nagich, bo niektórzy z nich koszul nie mieli, skłó 
tych i odartych przez Moskali w czasie kilkodnio: 
wej spieki, wiózł „zwycięski* Wittgenstein w po- 
chodzie tryumfalaym do Suwałk. Przez miasto 
wóz za wozem jechali jeńcy otoczeni wojskiem 
przy odgłosie muzyki, przy dzikich okrzykach i 
śpiewach. Ciche jęki. ranvych mieszały się do tej 
pijanej radości. Jaki ból, a razem i zemsta Wrza- 
ła w piersiach naszych, tego żadne pióro nie Wy- 
powie. Nie widział jednak wróg naszych łez, wi- 
dział je tylko Bóg. Aby dodać więcej świetności 
temu „tryumfalnemu „pochodowi,*  godnemu cza 
sów Nerona, Wittgenstein i jego: akolici poareszto- 
wali w ćrodze na chybił trafił z dworów i z chat 
oficyalistów, prowadząc ich pieszo związanych za 
wozami ti a Pomiędzy przywiezionemi ranne- 
mi znajdował się zacny Orechwa, dowódzca ko 
synierów, mąż dzielny a prawego serca, szlache- 
tna ofiara dzikości Moskali. Orechwa był w od- 
dziale Wawra. W czasie bitwy trzymając w je- 
dnej ręce kovfederatkę a w drugiej kosę, rzucił 
się z garstką walecznych kosynierów na przewa: 
„ającą siłę Moskali z okrzykiem „Naprzód bra- 
cial“ i padł ugodzony kilku kulami, wierni towa- 
rzysze. pod gradem kul unicśli go w głąb lasu na 
ramionach. Chciwe krwi i lupu żołdactn 0 moskiew 
skie, obdzierając trupów, nawet własnych, napada 
garstkę naszych i zmusza do odwrotu. Moskale, 
udarłszy do koszuli Orechwę, zadają mu w bok i 
w plecy sześć pchnięć bagnetem, a jedno poniżej 
oka, Bezbronny zemdlał nie wydawszy jęku. Ocu: 
cony i ocalony przez. włościan dostaje się powtór- 
nie w ręce wroga. Leżąc w Szpitala wojskowym 
w strasznych boleściach, powtarzał nieustannie 
w malignie: „Kosyniery stać!“ to znów niby wiódł 
ich do ataka. Skończył wyrazami: „Słodko umie- 
rać dla ojezyzoy.“ Na kilka dni przed śp. Orech- 
wą, umarł z ran ciężkich powstaniec Mejer, zacny, 
dzielny młodzian. Całe miasto 8zło za jego tru- 
mną. Dół, gdzie miała spocząć trumna, kobiety 
wysypały kwiatami. Wittgenstein nazwał ten po- 
grzeb demonstracyą, a i obelga Jemu wyrządzoną 
Zemścił się więc za to na biednych więżoiach po- 
litycznych, kazawszy zamalować okna ich więzień, 
chorzy zaś nasi, ciężko ranni, znajdujący się 
w szpitala wojskowym, również doznali jego nie 
łaski, bo przez dni kilka nie wolno było kobietom 
odwiedzać ich w szpitalu. Ciało zaś śp. Orechwy 
wyniosło potajemnie 6 żołnierzy na ementarz ra: 
no o godzinie trzeciej. Dodajemy jeszcze, że 
Szware szedł za trumną śp. Orechwy. Przybywszy 
na cmentarz troskliwie zajrzał do dołu, czy cza- 
sem ręka bratnia nie rzuciła kwiatka, a po po- se 
grzebaniu zwłok, ziemię, gdzie spoczął nasz mę- | puzepełuione; obecnie znajdeje się do 200 wię 
czennik, kazał udeptać, by bracia nie odkryli gro- | żniów politycznych, po większćj części obywateli, 
bu. A my tymczasem pochowaliśmy go w sercach oficyalistów i włościan. Z ust wiarogodnych wie 
naszych. „jmy najdokładnićj, że w Kowieńskiem aresztowano 

Oficerowie moskiewscy, wracając z wypraw swo- | 850 obywateli, i 80 księży; czterech tylko obywa 
ich, zwykle dla większej parady, wiodą ze sobą teli jest wolnych w całem Kowieńskiem. Obecnie 


karami cielesnemi zmuszają obywateli kowień- 
skich do podpisania adresu poddańczego. Panie! 
i Ty Królowo nasza daj im siłę męczenników 
naszych. 

Pomimo tylu cierpień moralnych, nie upadamy 
na duchu, każdy z nas jak może niesie swoję ce- 
giełkę ku odbudowania... Bóg poblogosławi na- 
szćj pracy. W Bogi ufność, w narodzie wiara, w 
świętćj przyszłości nadzieja, oto nasza siła.* 


Nieme y. 


Berliner Allg. Ztg podaje depeszę p. Bismarka 
do pruskiego posła przy dworze wiedeńskim ba- 
rona Werthera, o której wzmianka była w poda- 
nej Już przez nas nocie pruskiej z d. 14go sier- 
pnia. Depesza w mowie będąca brzmi jak nastę- 
puje: - 

Gastein 13go sierpnia 1863. 
Do. J. Eks, barona Werthera w Wiedniu. 


W załączeniu posyłam W. Eks. odpis memory- 
alu, który naszemu najmiłościwszemu królowi wrę- 
czył JMć cesarz austryacki w Gastein w dzień za- 
proszenia do Frankfurta, celem wyłuszczenia po- 
wodów tego zaproszenia i projektu zamierzonych 
reform. 

Akt ten tak ze względu na treść jakoteż i na 
sposób udzielenia go, nabiera tak daleko sięgają- 
cego znaczenia, że nie tylko musiał się stać przed- 
miotem najgruntowniejszego rozważenia ale także 
wywoluje pilną potrzebę dalszego dla nas wyja- 
śnienia. 

Przedewszystkiem zadziwił nas szczególnie spo- 
sób motywujący propozycye organicznej reformy 
Związku zasadami, które kwestyonują samą pod- 
stawę węzła związkowego. 

Nie mogliśmy być na to przygotowani, żeby 
rząd JCMości traktaty tyczące się Związku, dla 
których sumiennego wykonywania od pół wieka 
prawie. tak pod wzgłędem materyalnym jako też 
z wyrzćczeniem się swobodniejszego ruchu naszej 
własnej polityki nieustannie tak znaczne ponosimy 
ofiary, uważał za instytucyą przestarzałą i bez 
wartości, Memoryał zawiera w tym względzie wy 
wody nasuwające myśl, jakoby Austrya dotych- 
czasowy stosunek związkowy, który nazywa „po 
prostu chaotycznym*, uważała już za rozwiązany, 

` „W samej istocie, mówi memoryał, nie sądzi 
się niękorzystnie o tym stanie rzeczy, jeśli sobie 
wyznamy, że rządy niemieckie już teraz nie zo. 
stają więcej w ścisłym wzajemnym stosuuku związ - 
kowym, ale w przeczuciu bliskich katastrof ocze- 
knjąc tego co się stanie tylko obok siebie, razem 
dalsze wiodą życie.“ Przypuszcza się więc, że do- 
konamy został ciągle postępujący proces oddala- 
nia się od istniejącego związku; jest tam mową 
o resztkach zachwianego stanu prawnego, które- 
mu samo życzenie, aby spruchniałe ściany naj- 
bliższą burzę jeszcze wytrzymąć mogły, potrze- 
bnej siły nigdy przywrócić nie zdoła; i spotyka- 
my tam oświadczenie, że „grunt traktatów związ- 
kowych chwieje się pod nogami tego, kto na nim 
stanie.“ 1 

Nigdy nie byliśmy ślepi na. niedostatki. konsty- 
tucyi związkowej; jednak dotąd nie uznawaliśmy 
w naszych reformujących usiłowaniach za możliwą 
tej wolności ruchu, któraby wynikła z przypusz- 
czenia słabości traktatów związkowych, a popie- 


rauia obalenia obowiązującego stanu prawnego, 


zanim w jego miejscu zapewnione nowe i 
doskonalsze urządzenia, nie uważaliśmy za korzy: 
stne dla interesów Niemiec i naszych sprzymie- 
rzeńców. Rząd cesarski przypuszcza, że „zakrawy- 
wałoby to prawie na ironią, gdyby zdanie to 
przez się prawdziwie zastósować chciano do sto- 
suuków związkowych”; i tak. jest przyjęty prze- 
świadczeniem o ich rozchwianiu się i upadku, że 
wstrząsanie tem, co jeszcze istnieje, nawet „w 
wolno wybranej chwili przesilenia i niebezpieczeń- 
stwa“ nie wydaje mu się niebezpiecznem, 

Nie mogło to ujść uwagi cesarskiego rządu, że 
te oświadczenia, jako dobrze rozważone zdanie 
dworu prezydującego w Związku członkom nie- 
mieckiego Związku urzędownie objawione, tak w 
Niemczech jako też za granicą silnie popierać 
muszą przekonanie, że „ani Austrya ani Prusy, 
ani reszta niemieckich, państw do pewnego stopnia 
me mogą się oprzeć na Związku w jego teraźniej- 
szym stanie,“ Rz rż 

Na tem zaufaniu właśnie polega szczególaie po- 
waga Związku i możliwość osiągnięcia jego pier- 
wotnego celu, żachowania zewnętrznego i wewnę- 
trzaego bezpieczeństwa. Niemiec. 

zastąpić, 


Nie wiemy, czem rząd cesarski myśli. 
„Silne wzajemne na traktatąch oparte stosunki”, 
w których wedłag jego zdania, rządy niemieckie 
razem nie pozostają. W tym względzie nie wcho- 
dit z n mi w żadue układy, a załączony memo- 
ryał daje o tej sprawie tylko niedokładae wska- 
zówki. Jeżeli zaś nie uda się przeprowadzić inoych 
urządzeń, któreby przeciwieństwo s8partykularnych 
i wspólaych interesów Niemiec stósowuiej aniżeli 
dotąd godziły, zachowanie zaufania do traktatów - 
związkowych pozostanie jednym wypadkiem za- 
wiądomienia przez rząd: tesarski przymierzeńcom = 
uczynionego. Bądź eo bądż jak. nateraz: oświad- 
czenie owo daje nam prawo i wkłada obowiązek 
domagania się wyjaśnienia, czy Austrya i państwa, 
które po umotywowanem zaproszeniu cesarskiem 
udział biorą. w frankfurckim kongresie, bezwarun- 
kowo uznają lub nie obowiązki związkowe z tra- 
ktatów wynikające. Łatwo poznać, że oświadeze- 
nie eo do tego puokta najistotniejszy wpływ wy- 
wrze na właściwe podstawy naszej całej polityki, 

Proszę więc W. Eks. abyś w tym duchu pomó. 
wił z ces. ministrem spraw zewuętrznych i popro- 
sił go o Jasne 1 stąnowcze oświadezenie się: ce- 
sarskiego rządu. 

„Jesteś pan upoważniony zawiadomić -go 0 mi. 
niejszem piśmie. 

À (podp.) Bismark. 
; 


kronika miejscowa | zagraniczna. 


Krakow 29go sierpnia. Po odbyciu wczoraj 
rano rewizyi u p. Dymidowicza i aresztowaniu tam 
osoby, która jak się dowiadujemy, zowie się p. Ku- 
jawską, zawezwano po południu p. Dymidowicza do 
tłumaczenia się i już go więcej nie wypuszezono, lecz 
owszem powieziono na Zamek, ą zatem oddano go 
pod jurysdykcyę wojskową 

— C. k. patrole wojskowe i policyjne aresztują w 
mieście naszem na ulicach codziennie po kilka lub 
kilkanaście osób, po większej części młodych ludzi, 
których podejrzywają, jak się zdaje, © udział w po- 
wstaniu w Kongresówce przeciw rządowi rosyjskiemu. 
Aresztowania te są tak częste, że o każdej dnia go- 
dzinie można spotkać prowadzonych do więzienia. Na- 
zwisk aresztowanych nie podajemy, gdyż ich nie wie- 


» 


P aaa 


my. Częste także zdarzają się aresztowania na dworcu 


kolei. Na wszystkich drogach w okolicy Krakswa i 
w Galicyi bliżej granicy od dawna stoją szyldwachy 
wojskowe, zatrzymują przejezdnych i przechodniów, 
przeglądając paszporty i rewidując powozy i wozy. 
Często podróżny, zaczem parę mil ujedzie, szczegol- 
niej w nocy, kilkakrotnie jest rewidowany. 

— W przeszłym tygodniu była w tutejszym klasz- 
torze pp. Franciszkanek u : „ Jędrzeja rewizya doko- 
nana przez urzędników policyjnych w asystencyi woj- 
ska, lecz nie nie znaleziono. 

— Donieśliśmy wczoraj według Gazety Lwowskiej 
o zabraniu we Lwowie przy ulicy Now.j ośmiu skrzyń 
z potrzebami wojskowemi i amunicyą. Gazeta Naro- 
dowa i Goniec opowiadają zaś rzecz tę w ten spo 
sób: że liwerant żyd nazwiskiem Dyament, który miał 
sobie powierzoną dostawę i wziął już pieniądze za 
przedmioty na składzie u siebie przechowywane, de 
nuncyował policyi, że ma u siebie 18 skrzyń z kon- 
trabandą wojenną. Gdy zaś nazajutrz odbyto rewizyę 
policyjną, okazało się, że jest tylko 8 skrzyń. Żyd 
się tłumaczył, że mu chyba skradziono owe brakują- 
ce skrzynie, czemu jednak dzienniki lwowskie za- 
przeczają, gdyż skrzynie były pod kluczem owego 
żyda. Owszem zarzucają mu, że pozbył te skrzynie 
komnś, zanim rewizya zostsła uskutecznioną. 

— Postanonowieniem ministeryalnem z d. 10 lipca 
r.b., cztery klasy poboczne szkoły początkowej wzo- 
rowej zamienione zostały w oddzielną szkołę, która 
tymczasem mieści się w Szarej kamienicy w Rynku 
głównym. Wpisy do tej szkoły zaczną się w ponie 
działek 31go b. m. i trwać będą przez trzy dni, po- 
dobnie jak i w dwóch innych tutejszych szkołach po 
czątkowych, czyli jak je błędnie z niemiecka nazy- 
wają „szkołami głównemi.* : i 

— D. 24go b. m. odbyto rewizyę w Poddniestrza- 
nach u p. Jaźwińskiego, drugą w tym roku, lecz nie 
nieznaleziono. W zeszłym tygodniu odbywano rewi- 
zyę policyjno-wojskową do koła miasta Bełza w ob- 
wodzie Żółkiewskim, a mianowicie w Przemysłowie, 
Rusiniu, Warężu, Krystynopolu , Liwezu, Dłużniowie, 
Chłopiatynie, Oserdowie, Wasilowie i Myeowie. 

— Czytamy w Gazecie Narodowej: Polityczni in- 
kwizyci tutejszego sądu wojskowego znajdują się, jak 
się dowiadujemy, w smutnem położeniu. Niektórzy z 
nich siedzą od sześciu miesięcy w więzieniu, a tru- 
dno im się doczekać końca śledztwa. Zwłokę tę tłu- 
maczy audytor tą okolicznością, iż ma bardzo wielu 
aresztantów niepolitycznych, których sprawy jako da- 
wniejsze muszą być pierwej pokończone. Lecz okolicz- 
ność ta, choćby tłumaczyła osobę p. audytora, nie 
tłómaczy władzy, której rzeczą jest starać się >, aby 
sprawy tak ważne nie zalegały i by niemarnieli da- 
remnie po sztokhanzach ludzie, którzy się mogą oka- 
zać całkiem niewinnymi. Spodziewamy się więc tem 
pewniej rychłego zaradzenia temu niedostatkowi, ile 
że w ostatnich czasach pan audytor wyjechał nawet 
na urlop do kąpiel, przez co aspekta więźniów co do 
czasu, jaki im wypadnie jeszcze przepędzić pod klu- 
czem p. sztabsprofosa, jeszcze się więcej pogorszyły. 

Dnia 15 b. m. przybył tym więźniom nowy towa- 
rzysz niedoli w osobie pana Józefa Merunowicza, któ- 
ry tu we Lwowie był kupcem, w Drohobyczu sie- 
dział przeszło 5 miesięcy, a teraz, jako posądzony o 
fałszywy werbunek, oddany został pod sąd wojskowy 
lwowski. a 1 

— Presse zamieszcza następujący list ze Lwowa 
z d. 24 sierpnia: 

Ustawa o nietykalności mieszkań przestała po czę- 
ści w praktyce obowiązywać. Bardzo często żandar- 
merya władze wojskowe i władze bespieczeństwa we 
Lwowie i na prowincyi przedsiębiorą rewizye domowe 
bez polecenia sędziowskiego i asystencyi, jak to mo- 
żna czytać w każdym niemal numerze dzienników 
polskich, a urzędowe nasze dzienniki prowincyonalne 
nie zebrały się dotad na zaprzeczenie, coby niezawo 
dnie nie chybiło, gdyby faktom można było zaprze- 
czyć. W jednym z reskryptów Gubernatora cywilnego 
i wojskowego Galicyi hr. Mensdorffa z d. 14 sierpnia 
r. b. do kumend żandarmeryi jest wprawdzie wzmian- 
ka o tych zajściach i wyraźnie im „zostało nakazane, 
aby ograniczały inicyatywę w rewizyach domowych 
do przypadków prawem przewidzianych ; jednak co 
się tyczy organów policyjnych nie zarządzono jeszcze 
ze strony wyższej władzy nic takiego, coby temu 
złemu zapobiedz mogło. : 

Z pośród wielu przypadków przytoczymy tu nastę- 

jący: W nocy z d. 22go na 23ci b. m. udał się 
aktuarynsz policyjny z liczną eskortą wojskową i oto- 
czony wieloma ajentami policyjnymi do mieszkania p. 
Stanisława Obertyńskiego w hotelu Europejskim i u- 
skutecznił tam rewizyę. Na żądanie p. Obertyńskiego, 
aby mu pokazał piśmienne polecenie, oznajmiono mu, 
iż mu takowe nazajutrz doręczonem będzie. cisła re- 
wizya wszystkich rzeczy W mieszkaniu się znajdują 
cych, nawet siennika i pugilaresu, nie przyniosła ża- 
dnegó rezultatu. Nazajutrz przysłano p. Obertyńskie- 
mu następujące pismo urzędowe: y c 

„O. k. Dyrekcya Policyi zawiadamia pana niniej- 
szem, że rewizya odbyta wezoraj w mieszkaniu jego 
przez c. k. urzędnika policyjnego na zasadzie naka- 
zu c. k. Dyrekcyi poliecyi, miała na celu sprawdzić 
tożsamość osoby, i że przy tem nie się nie wykaz:ło, 
coby w tej sprawie do dalszego postępowania urzę 
dowego prowadzić mogło. Lwów 23 sierpnia 1863 

idowicz.* 

a ewa celem sprawdzenia tożsamości osoby: do 
brze tu znanej i przyjeżdżającej od siebie ze wsi do 
Lwowa najmniej raz lub dwa razy w miesiąc, musia- 
no odbyć nocną porą ścisłą rewizyę domową? Żywie- 
my nadzieję zapewne uzasadnioną, że „Samo ogłosze- 
nie tego wypadku wystarczy, aby Z Wiednia zwróco 
no uwagę władz prowincyonalnych na istniejące u- 


Pod Narolem przeprawiło się przez granicę 5 hu- 
zarów z 6ma końmi, udając się do obozu powstań 
ców. Aresztowanie wczoraj właściciela dóbr Skalskie- 
go ma zostawać w związku z tem zdarzeniem. 

— Oester. Ztg zamieszcza następujące sprawOzda- 
nie sądowe z procesu karnego odbytego przed kra- 
tami sądu krajowego We Lwowie : 

D. 20 i 21 b. m. odbyła się przed tutejszym c. k. 
sądem krajowym do spraw karnych ostateczna rozprawa 
przeciw grecko - katolickiemu księdzu Grabiance, Mniej 
więcej rok temu, ksiądz ten podburzał lud wiejski 
w Nowosiołkach w obwodzie Złoczowskim, gdzie jest 
proboszczem, do zabrania siłą lasu dworskiego, i po- 
mimo upomnień urzędników rządowych przewodził ści- 
naniu i wywożeniu drzew Z lasu, sam do tego przy- 
kładając rękę. Przy ostatecznej rozprawie skos 
się nadzwyczaj uporczywym, jędnem słowem odpo- 
wiadając i nieprzyjąwszy obrońcy, ani „wii © 
przytaczając nic na swoją obronę. W _świadec me 
konduity Grabianka przedstawiony jest jako ksiądz, 
który żywi stałe przekonanie, że władze świeckie nie- 
mają żadnej nad nim mocy. Skazany został za zbro- 
dnię naruszenia spokojności publicznej na dwa mie- 
siące więzienia. Zdarzenie to nie jest odosobnione, a 
jest praktycznem zastosowaniem doktryny postawionej w 


zakazanem teraz pisemku „Hadki o wlasnosti*, które 


wyszło od świętojurców. 
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ferencya; podobnież jutro; ostateczna redukcya 
aktu reformy ma nastąpić w niedzielę. Jeszcze 
niewiadomo, gdzie odbywać się będą konferencye 
ministeryalne w celu wykończenia szczegółów tego 
aktu. Cesarz JMć ma podobno jechać na Drezno, 
odwiedziwszy po drodze królową Wiktoryę. Siidd. 
Ztg mówi, że na wczorajszem posiedzeniu rozbie- 
rano już dział traktujący o sądzie związkowym 
Henle's Cor. mówi, że w artykułach 20 do 25 pod- 
rzędne tylko zaszły zmiany. Według innych do- 
niesień, kwestye co do Dyrektoryatu i artykułu 
20 (atrybucye zgromadzenia deputowanych) będą 
jeszcze przedmiotem obszernego rozbioru. W ogóle 
narady nad projektem reformy posuwają się. 


mówią, że pierwszy korpus wojsk francuskich po- 
suwa się ku Potosi, gdzie stoi Juarez w 13,000 
ludzi. Miramon wrócił do Meksyku z kilkoma ty- 
siącami ochotników w Texas zaciągniętych. Cesar- 
stwo znajduje licznych zwolenników, ale miesz- 
kańcy życzą sobie księcia francuskiego. Żółtaczka 
rzadko się przydarza. Według doniesień z wyspy 
Réunion, Dupré i Lambert udali się 30 lipca do 
Madagaskaru. W Tananariwie (stolica) panuje za- 
wichrzenie. Sąkalawey utrzymują, że król Radama 
żyje i nie chcą uznać królowej. 


donoszą, że król Jerzy grecki wyjedzie w sobotę 
do Rumpenbeim, i skoro tylko stan k westyi wysp 
jońskich pozwoli, uda się w podróż przez Bru- 
ksellę, Londyn i Paryż do Tulonu. Przyjazne glo- 
sowanie parlamentu jońskiego zdaje się niebyć 
wątpliwem. 


— Dnia 28go sierpnia był stan atmosfery bardzo | kowej, jeszcze nie są załatwione calkowicie. „Spra- 
spokojny, powiew słabego wiatru tylko około połu- 
dnia czuć się dawał, niebo pogodne bez chmurki, 
najwyższa temperatura dosięgła -- 2404, najniższa 
+ 10, 6, wysokość barometru o godzinie 2giej popo- 
łudniu 330,”21, o 10tej wieczór 330,742, o Gtej 


rano 29go sierpnia 330,70. 

— Jutro w niedzielę dnia 30go sierpnia, Pociesze- 
nie Najśw. Maryi Panny; w poniedziałek dnia 31go 
sierpnia, Ś. Rajmunda wyznawcy. 


| ocażaó 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 
Czyszczenie koryta Dniestru z zawalających je 


drzew i kamieni, dokonanem już zostało na przestrze- 
ni 24 mil przez obwody Brzeżański , Stryjski i Stani- 


sławowski. Przeszło 700 drzew, po większej części 
dębów olbrzymiej wielkości, tudzież ze sto pniów wy- 
dobyto z wody, a przytem usunięto paręset kamieni 
iodłamów skał z samego prądu rzeki. Pozostaje jeszcze 
wyczyścić koryto tej rzeki w obwodzie Kołomyjskim 
i Czortkowskim tudzież na Bukowinie, gdzie mniej 
już znajduje się drzew, lecz za to więcej urwisk ska- 
listych. Po oczyszczeniu koryta, następne przypływy 
wody przyczynią się do wyrównania dna i podmyją 
namuliska , które się tworzyły około takich przypad- 
kowych zapór. 


Tarnów 26 sierpnia. Ceny targowe w w. austr. 


sne 


Wrocław 27 sierpnia. Dziś praktykowano ceny 


przed. śred, pośl. 


ATE REKTOR I RETE" AIETE 


Depesze telegraficzne. 
Frankfurt 28 sierpnia. Dziś odbywa się kon- 


Paryż 28 sierpnia. Doniesienia z Vera-Cruz 


Kopenhaga 27 sierpnia. Berlingske Tidende 


Frankfurt 28 sierpnia. L'Europe donosi co 


następuje: Kwestya dyrektoryata daleką jest je- 
szcze od rozwiązania. Na wczorajszem posiedze- 
niu kongresu pretensye Badenu (aby zostać przy. 


puszczonym do 4go głosu naprzemian z Hanowe 
rem, Saksonią i Wirtembergiem) wywołały podo- 
bne żądania ze strony Elektorstwa Heskiego i W- 
Ks. Heskiego; nadto Saksonia, Hanower i Wir 


temberg uważały, iż Bawarya za wiele ma sobie 


przyznanego pierwszeństwa; skutkiem tego wszy- 
stkiego była redakeya nowego projektu organiza. 
cyi dyrektoryatu. Projekt ten był dziś przedłożo- 
ny na naradzie u Cesarza, Po oświadczeniu duń 
skiem w dniu 27g0 sierpnia rząd duński nie jest 
w stanie cofuąć rozporządzenie z dnia 80go marca; 
wszelako Dania gotową jest wziąść pod rozwagę 
propozycye Związku i wypełnić takie uchwały 
związkowe, jakie byłyby zgodne z powagą mo- 
narszą króla i z władzą prawodawczą w krajach 
niemieckich. Gdy Dania uznała autonomię poli- 
tyezną księstw i gotową jest układać się o urze- 
czywistnienie takowej, przeto egzekucya związko- 
wa musiałaby być ocenioną ze stanowiska prawa 
międzynarodowego, 

Frankfart 28 sierpnia wieczór. Do stołu ce- 
sarskiego zaproszeni dziś byli W. ks. Heski i ks. 
Nassauski wraz z dworem swym. Kongres mą być 
zamknięty dopiero we wtorek. Kwestye względem 
dyrektoryatu i kompetencyi zgromadzenia deputo- 
wanych w przypadkach zmiany konstytucyi związ- 


aby dać ludom niemieckim pewność, że na prawdę 
idzie o zjednoczenie się książąt między sobą i o 


koneesye pojednanych książąt nad obietnice dalej 
sięgające pojedyńczego rządu (jest to przymówka 
do Prus, których interesów Baden na zjeździe po- 
kątnie broni. Red. Cz.) Nieodpowiedzialność ksią- 
żąt nie jest przeszkodą do bezpośredniego poro- 
zumienia się. Ministrowie spraw zagranicznych są 
na zjeździe obecni dla obrony odpowiedzialności, 
która ma znaczenie w obec reprezentacyj krajo- 
wych, a tych przyzwolenie jest zastrzeżone; za- 
sada konstytucyjna nie jest przeto naruszoną. 


2lgo i 23go t. m, mamy dzisiaj bliższe nieco 
raport nawet moskiewski ogłoszony w Dzienniku 


ry z Radomia wyszedł „dognał* 21go sierpnia 
oddziały powstańcze które przeszły Wisłę pod Ka- 
zimierzem, lecz nie pisze ani słowa o rezultacie 
tego boju, który był klęską dla Moskali. Ów wy- 
raz „dognał* jest równie fałszem, śmiesznym w o- 
bee karty jeograficznej, bo przecież oddziały pol- 
skie które szły od Kazimierza pod Radom, nie 
były pod Radomiem doganiane przez Moskali z 
Radomia wyszłych, lecz oddział ten moskiewski 
pod dowództwem kapitana Tichowskiego, chciał 
im drogę zastąpić pod Radomiem i — został wy- 


Owieka po krótkim pościgu za rozbitemi Moskalami 
pod Radom, poszły dalej w zamierzonym kierunku. 
Jakoż przeszedłszy drogę bitą kielecko -radom- 
ską posuwały się dalej na północny zachód i o 


leko Rusinowa, zastąpił im inny znaczniejszy od 


CZAS z Niedzieli 30 Sierpnia 1868. 3 


towa tamże pozostała, a W. ks. Konstanty wkrót- 
ce ma z Petersburga powrócić, gdzie wezwany 
został podobno na naradę względem odpowiedzi 
na noty mocarstw i względem następnego postę- 
powania rządu. Wyjazd W. księcia nie zrobił w 
ladności warszawskiej najmniejszego wrażenia i 
powrót jego zapewne także przejdzie niepostrze- 
żenie. 

W sprawie kovgresu fraukfurckiego tyle dotąd 
wiadomo z porównania licznych depesz telegra- 
ficznych zalewających dzienniki wiedeńskie i ber- 
lińskie, że główne kwestye', jakiemi są skład dy- 
rektoryatu, tudzież atrybucye Izby deputowanych, 
nie zostały jeszcze załatwione. Znaczniejsza część 
robót pozostanie do załatwienia ministrom, którzy 
się zbiorą w konferencyę; to współzawodnictwo 
niektórych książąt i chąć zajęcia stanowiska wyż. 
szego w radzie monarchów stoi wielce na zawa 
dzie porozumieniu się. W. ks. Badeński dwojaką 
walezy bronią, bo monarchiezną, dopominając się, 
aby go zrównąno z królami, i konstytucyjną, bro 
niąc wyborów bezpośrednich, żądając atrybucyj 
rozleglejszych dla Izby deputowanych , a do tego 
zastrzega sobie, że uchwały kongresu niemogą 
być obowiązujące, dopóki ich niepotwierdzą sejmy 
krajowe. 

Botschafter zamieszcza w formie listu z Paryża 
treść noty austryackiej przesłanej do Petersburgu 
w sprawie polskiej. Nota rzeczona ma być napi 
saną zimno i sucho i weale nie zdradza owych 
starannie wygładzonych form dyplomatycznego ję 
zyka, jakiego w Wiedniu używają. Jest to odwet 
na odpowiedz rosyjską. Gabinet wiedeński wyraził 
w tej nocie żywe ubolewanie z powodu, iż rząd 
rosyjski nie odpowiedział na' przedstawienia mo- 
carstw w sposób zaspakajający. Nota daje krótką 
treść wyłuszczeń ostatniej noty rosyjskiej i zbija 
takową. Co się tyczy przyrzeczenia Rosyi, iż po 
przywróceniu w Polsce porządku zaprowadzi za 
dawalniające instytucye, oznajmia gabinet wiedeń- 
ski, iż interesem jest Europy, aby dzieło pojedna- 
nia nastąpiło rychło, do czego właśnie przedsta 
wienia trzech mocarstw podają stósowne środki 
Nota nadwienia, że wpływy zagraniczne nie były 
jedyną przyczyną powstania; a jakkolwiek prawdą 
jest, że stronnictwa skrajne nie zostały zaspo- 
kojone projektowanemi środkami pacyfikacyi, to 
przecież nie same istnieją tylko dwa obozy: jeden 
rządowy, a drugi stronnictw skrajnych. Między 
niemi jest „wielką chwiejąca się masa*, któraby 
poprzestała była na zapewnienin jej bezpieczeń- 
stwa własności i osób pod umiarkowanemi instytu 
cyami. Ażeby te masy pozyskać sobie, rząd ro 
syjski miał sposobność łatwą użyć propozycyj 
trzech mocarstw. Jeżeli właśnie Królestwo Polskie 
jest ogniskiem powstania, to nie jest to skutkiem 
pomocy materyalnej z zagranicy, udzielanej powsta- 
niu mimo najstaranniejszych środków ostrożności, 
lecz że w Królestwie najwięcej jest materyału do 
niezadowolenia. Nie byłoby tego, gdyby Rosya 
dopełniała zobowiązań przyjętych na siebie pod 
względem religijnym i politycznym w r. 1772 i 1815. 
Konferencya ośmiu państw traktatu wiedeńskie: 
go nie może mieć nie dla Rosyi niebezpiecznego, 
gdyż Królestwo Polskie przez traktaty r. 1815 
miało sobie przyznane osobne stanowisko, a sama 
Rosya przyznała obcym państwom prawo tłama- 
czenia ducha pewoych warunków traktatowych. 
Precedencyę z r. 1815, którą Rosya przytacza na 
usprawiedliwienie propozycyi swej względem kon- 
ferencyi trzech państw które się Polską podzie- 
liły, nie uważa gabinet wiedeński za odpowiednią, 
propozycyę tę raz jeszcze odrzuca, i żąda konfe- 
rencyi ośmiu państw, na którą Rosya może przy- 
stać nawet ze stanowiska ks. Gorczakowa. Na- 
stępnie prawie dosłownie przytoczoną jest w 
tekscie tej noty osnowa noty hr. Rechberga z d. 
21 lipca, w której tenże spiesznie i dobitnie od- 
parł insynuacye ks. Gorczakowa; dalej zaś wspo 
mnianą jest z zadowoleniem depesza późniejsza 
rosyjska usprawiedliwiająca poprzednią depeszę. 

Wreszcie hr. Rechberg wzywa kg, Gorczakowa, 
aby zwrócił na położenie rzeczy jak najbaczniej- 
szą uwagę, poczem następuje wiadome zakończe- 
nie depeszy zgodne z depeszami państw zacho- 
dnich, w którem Rosyi przypisaną jest odpowie. 
dzialność za następstwa. Noty austryacka i fran- 
enzka mają być niebawem drukiem ogłoszone. 

Tenże dziennik donosi z Paryża, że nadeszly 
tam raporta od ks. Montebello, które do stanow- 
czych postanowień dadzą powód. Do noty gabi- 
netu paryskiego w sprawie polskiej do Petersbur 
ga, był załączony memoryał, który wielee mia] 
uderzyć ks. Gorezakowa, lecz się tenże dotąd nie dał 
o tem słyszeć ze zdaniem. Otrzymano także w Pa- 
ryżu protestacyę Lincolna przeciw zajmowaniu Me- 
ksyku. Uważa on zabór Meksyku, jako grożbę 
przeciw Stanom zjednoczonym i zachętę daną kra- 
jom separatystycznym. Mówią, że nota Lineoloa 
uapisaną była za wiedzą posłów angielskiego i 
rosyjskiego w Washingtonie i za jeh poparciem. 
Przymierzerze rosyjsko - amerykańskie ma rzeczy 
wiście istnieć. Botschafter mniema, że odpowiedź 
rosyjska na notę paryską w sprawie polskiej bę- 
dzie pojednawezą, i że w Petersburgu unikają 
zerwania z Francyą. 

Ciągle ta sama panuje niepewność co do dnia 
i okoliczności towarzyszących wręczeniu ostatnieb 
not ze strony trzech mocarstw. Dzienniki francu- 
z ziemią wsi, zabieranie na Sybir całej jej ludno | skie, wyjąwszy Patrie, milczą, żaden urzędowy głos 
ści, jeżeli jaki Moskal lub zdrajca zginie w oko- nie dał się jeszcze słyszeć; nota p. Drouyn de Lhuys 
licy tejże wsi, jest na porządku dziennym. Poda-| jeszcze nieogłoszona w Monitorze, słowem ciemna 
liśmy niedawno doniesienie o losie jaki spotkał noe otacza ostatni krok mocarstw w sprawie pol- 
wieś Dzika, dzisiaj przychodzi nam donieść o po-. skiej. Pokrywa ona zapewne jakiś wypadek nad 
dobnem strasznem okrucieństwie na mieszkań- którym dyplomacya interweniujących mocarstw 
cach wsi Sztukiny o 5 mil od Grodna. chce się albo naradzić przed podaniem go z szcze- 

Z Warszawy donoszą nam, że W. ks. Konstan- gółami do wiadomości publicznej, albo też staran- 


nie ukryć. Zdaje się jednak, że noty oddanemi już 
zostały ks. Gorczakowowi, lecz nie ukazanie się 
noty francuskiej w Monitorze i niepodanie do 
do wiadomości publicznej not angielskiej i austry- 
ackiej jest zadziwiającem, szczególniej po tak 
szumnych obietnicach natychmiastowego ich ogło- 
szenia, skoro wręczonemi zostaną. Ta wstrzenię- 
źliwość dyplomacyr zwraca na siebie uwagę, a na- 
wet zaczyna niepokoić lękliwych. Z dzienników 
franeuskich jedna Patrie mówi dziś o notach. 
Wkrótkiem doniesieniu, o ile mniemać można ko- 
komunikowanem, potwierdza wczorajsze doniesie- 
nie France, iż kuryer z depeszami od ks. Monte- 
bello przybył 25 t m. do Paryża, dalej twierdzi, 
że noty doręczonemi zostały z pewnością 19go t. m. 
ks. Gorezakowowi. 

Tenże szczególaą zwrócił uwagę na memoryał 
przyłączony do noty fraucuzkiej, nie wehodząe je- 
duak w żadne tłomaczenia z ks. Montebello. Pa- 
trie mniema w końcu, że raporta ks. Montebello 
będą głównym przedmiotem narad rady ministe- 
ryaloej, która odbędzie się 27 t. m., oraz że tekst 
depeszy p. Dronyn de Lhuys bezzwłocznie oglo- 
szonym zostanie w Monitorze. Indépendance belge 
podaje jako pogloskę, za którą nie ręczy, iż na 
tę radę Cesarz miał zawezwać marszałków i ad- 
mirałów. 

Cesarz Napoleon przybył z Chalons do St. Cloud 
26go t. m., opuszezając obóz; wydał ona rozkaz 
dzienny do wojska, który, jak utrzymują, ma 
barwę wojenną. Dotąd jednak nie został on ogło- 
szony ani też podany do dzienników, a mniemamy, 
że gdyby mieścił w sobie coś ważnego, telegraf 
byłby już o nim rozniósł wiadomość. 

Sprawa meksykańska coraz bardziej kompliku- 
je. się. Wiadomość o protestacyi gabinetu wasbing- 
tońskiego przeciw ogłoszeniu cesarstwa w Meksy- 
ku zdaje się potwierdzać, aczkolwiek dzienniki 
francuzkie sprzeczne pod tym względem podają 
doniesienia. I tak Patrie utrzymuje, iż ta prote- 
stacya, a przynajmniej oficyalaa wiadomość o jej 
przesłaniu, doszła do Europy przez statek City-of 
Yoik i że minister Stanów Zjednoczonych udzieli 
ją w tym tygodniv gabinetowi paryzkiemu. 

Według Patrie, rząd amerykański cdwoływać się 
ma do doktryny Monroe i uważać ustalenie się pod 
wplywem francuskim cesarstwa w Meksyku, jako 
groźbę dla niepodległości amerykańskiej i jako 
zachętę daną Południowi. Nareszcie Patrie dowia- 
duje się z listów pisanych z Nowego Jorku, że 
p. Lincola przesłał tę protestacyę z porady repre- 
zentantów Anglii i Rosyi. France zaś mówi, iż 
ją zapewniają, że pogłoska o protestacyi Stanów 
Północnych jest bezzasadną. W każdym razie 
mniemamy, iż rząd waszyngtoński nie będzie mógł 
pozostać niemym widzem wypadków zaszłych w 
Meksyku, a zapewne niebawem dojdzie nas do- 
kładna wiadomość o jego postanowieniu. France 
która zaprzecza twierdzeniu Patrie, donosi jednak, 
iż 10go t. m. p. Lafuente posłannik Juareza miał 
posłuchanie u p. Lincolna. Zauważano, dodaje 
France, iż p. Latuente widział się kilka razy z 
posłem rosyjskim w Waszyngtonie. Nie bez zna- 
czenia jest także nota umieszczona w France, mó- 
wiąca o uradowaniu i zadowolnieniu ludności San 
Francisco na wiadomość o zajęciu Meksyku przez 
Francuzów, a zakończona uwagą, iż mieszkańcy 
Kalifornii nie sprzyjają Północnej Ameryce i ra- 
dziby przyłączyć się na nowo do Meksykn. 

Patrie potwierdza doniesienie dziennika Ze 
Temps, iż król Leopold zapytany przez Areyksię- 
cia Maksymiliana, takie postawił warunki mające 
towarzyszyć przyjęciu tronu meksykańskiego, iż 
równają się one odmowie. Patrie dodaje, iż pi- 
szą z Brukselli, że król Leopold w swej odpowie- 
dzi poszedł tylko zą uwagami gabinetu wiedeń- 
skiego i oznajmił swoje zdanie po naradzie, w 
której wzięli udział wszyscy członkowie rodziny 
Orleańskiej. Jeżeli ta ostatnia okoliczność jest 
prawdziwą, to przyznać trzeba, iż nader jest do- 
tkliwą dla Cesarza Napoleona. P. Montolon został 
mianowany posłem pełaomocnym w Meksyku. 

Dzienniki francuskie coraz kwaśniej wyrażają 
się o zjeździe frankfarckim, a Patrie nawet mnie. 
ima, iż w Frankfurcie więcej mówiono, a przynaj- 
mniej myślano o Fraocyi jak o Niemczech. 

Dziennik ten zajmuje się także możncścią 
wojny między Danią a Rzeszą niemiecką, oraz 
prawdopodobnem w takim razie przymierzem duń- 
sko-szwedzkiem. Utrzymuje on, iż Szwecya już 
w dipen oświadezyła tak w Paryżu jak Londynie, 
że mogą się wywiązać z kwestyi duńskiej ewen- 
tualności, które zmuszą Szwecyę do czynnego dzia- 
łania. Być może, iż. gabinet stokholmski czynił to 
oświadezenie z powodu rokowań w sprawie polskiej, 


Sprawa duńska wychodzi znów na wierzch po 
długiej przerwie. Na czwartkowem posiedzeniu 
Bundestagu odczytano reklamacyę duńską prze. 
ciw uchwale związkowej względem  egzekucyj. 
Davia uważa w tem oświadczeniu Bundestagu tar- 
gnięcie Się na jej niepodległość, a przeto uważa- 
łaby krok taki za wypowiedzenie wojny. Nie wie- 
my, jak dalece w obecnym stanie kwestyi nie- 
mieckiej egzekucya związkowa byłaby łatwą do 
wykonania, gdyby jedno z obu mocarstw niemie- 
ckich chciało ją przedsiębrać podobnie jak to już 
raz zaszło. Muasianoby egzekucyę tę powierzyć 
przeto mniejszym państwom, a przedwszystkiem 
Hanowerowi i mieszanym korpusom wojsk związ- 
kowych. Dania na taki przypadek ma sobie po- 
dobno zapewnioną pomoe Szwecyi, a przynaj- 
mniej wojska szwedzkie mają zająć Danię i wy- 
spy, cała zaś. armia duńska wyszłaby przeciw 
oieprzyjacielowi. Dotkliwą zaś byłaby nietylko 
dla Niemiec lecz i dla Anglii blokada portów 
niemieckich, a szczególoiej Hamburga, Bremy i 
Lubeki przez flotę duńską, coby mogło zadać 
wielki cios handlowi. Dla tego jest mniemanie , 
że Anglia nie dopuści rzeczy tak daleko. 


wozdanie z kongresu Henlego* wymienia ustępy 
art. 23 i 28 które były na dzisiejsze posiedzenie 
przeznaczone pod obrady. Zasadnicze ustępy dzia- 
łu o sądzie związkowym zostały uchwalone. Ogół 
obrad kongresowych stanowić ma dła przyszłych 
konferencyj ministeryaloych podstawę i rys zasa- 
dniczy, które należało poprzednio skreślić. W. Ks. 
Badeński nie był na wczorajszem posiedzeniu. 
Ugrupowanie stronnictw jest takie, iż wszyscy 
wielcy książęta prócz jednego (Badeńskiego) trzy- 
mają z Austryą; zupełnie negatywnie zachowuje 
się jeden tylko kraj drugiego rzędu, któremu po- 
łożenie jeograficzne i materyalne warunki życia 
nakazują to czynić. 

Frankfurt 28 sierpnia wieczór. Odpowiedź 
ministra saskiego bar. Beusta do badeńskiego mi- 
nistra bar. Roggenbacha względem stawianych 
przez Baden pretensyi (o należenie do kuryi kró- 
lestw 4go głosu w dyrektoryacie) mówi: Książęta 
przystąpili do porozumienia się na podstawie aktu 
reformy z pełną ufnością i stałem postanowieniem. 
W naradach tych zastrzeżono zupełaą wolność 
zgodzenia się. Memoryał austryaeki dał zupełnie 
zaspokajające objaśnienie. Tym razem idzie o to, 


koncesye. Oględni patryoci przeniosą szczuplejsze 


„am w 


O potyczkach stoczonych w Radomskiem dnia 


wiadomości od obu stron. Co do pierwszego boja 
pod Kowalą o dwie mile od Radomia d.21 t.m., 


Powszechnym z 26g0 t.m. nie śmie mówić o zwy- 
cięztwie i donosi tylko, iż oddział moskiewski któ- 


wrócony i rozbity, a oddziały polskie Eminowieza 


kilka mil za Radomiem, między Przytykiem i 
Skrzynnem, jak pisze raport moskiewski, nie da. 


dział moskiewski w dniu 23 t m, i tutaj drugi 
bój zaszedł między wsiami Wirem i Rdzuchowem. 
W boju tym chociaż raport moskiewski przypisuje 
swoim zwycięztwo, a który był w istocie nieroz- 
strzygnięty, walezyły oddziały Eminowicza, Cwie- 
ka i Rudowskiego z oddziałem moskiewskim pod 
dowództwem majora Protopopowa, Raport mo- 
skiewski podaje siły moskiewskie na trzy kom- 
panie mohilewskiego pułku, szwadron dragonów 
i dwa działa gwintowe, siłę zaś Polaków podno- 
si do dwóch tysięcy ludzi. Ze strony polskiej nie 
mamy jeszcze bliższego doniesienia o obustronnych 
siłach, wiemy tylko, iż strata ze strony polskiej 
wynosiła 17 poległych, a raport moskiewski pi- 
sząc o wielu poległych a 250 ciężko rannych, jest 
bezczelnie fałszywym , mianowicie zaś przy na- 
stępnem swem doniesieniu, w którem utrzymuje, że 
Moskale stracili tylko jedaego zabitego. Większą nie- 
eo stratę ponieśli Polacy przez poprzednie zabranie 
przez Moskali małego oddziałku z 40 ludzi złożo- 
nego, który nieostrożnie nocował w stodole i ztąd 
to są owi 30. jeńcy, których raport moskiewski 
wymienia jakoby wziętych w potyczce pod Wirem. 

w raport moskiewski w Dzienniku Powszechnym 
nie wspomina już nie o owych włościanach w sze- 
regach powstańców, gdyż w obee Polski nieuważa 
za pożyteczne rozgłaszanie fałszu, jakoby byli siłą 
wzięci i w więzach prowadzeni, którą to bajkę 
rozgłosił urzędowemi depeszami telegraficznemi 
wyjętą niby z raportu, chociaż w nim nie o tem 
niema, 

Z innych stron Kongresówki i Litwy niemamy 
dzisiaj doniesień o nowych potyczkach, prócz 
wspomnianych powyżej przez naszego korespon 
denta z Warszawy. Natomiast zewsząd mamy do- 
viesienia o okrucieństwach popełnianych w Polsce 
przez wojska i władze moskiewskie. Doniesień 
zawartych w listach z Augustowskiego i z Ukra- 
iny, doniesień jaknajwiarogodniejszych, najziraniej - 
szy człowiek niepotrafi czytać bez najsilniejszego 
oburzenia przeciw barbarzyńcom moskiewskim. 
Straszniejsze jeszcze zbrodnie i okrucieństwa po- 
pełnia Murawiew na Litwie. Palenie i równanie 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Antoni Eitobukow ski, 
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CZAS z Niedzieli, 30 Sierpnia 1863; 


Kurs papierów publ. i pieniędzy. 


Kraków 29 Sierpnia. ` {zadają płacy 


Banknoty polskie za100 złr.n.złp.| 393 | 387 
Rnble sr. nowe na m.pols. agio „ | 1074 | 106 
Talary pruskie, za 150 złr. n. tal. 90; | 89; 
Srebro nowe .. « » « e » » złr.| 1113 | 1103 


Półimperyały ZA .* a ]917/9 3 
Napoleondory 20-fr. . . -«- + » | 9 — | 8 88 
Dukaty holenderskie ważne - » | > 36 | 5 26 
„  austryackie .. - » * » | 536 | 5 26 
Listy zast. galie. sz z kup. » |76 50 |75 50 
stare | 
Obligac; e indemn. z kuponami z z = $e = 
Akcye bolei gal. bez kup. i bez | 
dywidendy z wpłatą pong. » | 208 | 201 
Pożyczka aar. z r. 1804 bez k. „ |32, — [81}— 
Listy zast. polskie bez kup. złp.|g53— |98 — 
ZO O O EE O OO I = 
Wisdeń 23 Sierpnia (tel.)* złr. cent. 
5%, Metaliki . . . . « « « » » 56 75 
5%, Pożyczka narodowa. . «+ « 62 69 
Akcye b.nku narodowego wied.| 793 — 
S banku kredytowego . . 191 50 
SRODIOK 146 342..0141 51538 SWR 111 25 
Londyn, 10 funt szterl. . . « « 111 80 
Dukat pojedynczy . . - « « * » 5 32 
OJ OE 5 1 
Wiedeń 28 Sierpnia 
Pożyczka Skarbowa: 
5'/ Metaliki na wal. austr.. « « | 72 gó! 72 76 
5%, Pożyczka narodowa. . . 62 60| 82 :0 
5%, Metaliki na mon konw.. . | 76 80) 76 70/4 
5%, Oblig. ind. niższéj Austryi . | 87 —| 86 50 
BY, a „ węgierskie. . . | 76 75) 76 25 [4 
a a s chorw. słow.bank. 17 —| 76 56 
ZE s „ galicyjskie. . . | 74 25| 74 — 
+ ASY „ bukowińskie . - | 74 50| 74 — 
5% _» siedmiogrodzkie | 7 25| 74 75 
6, Pożyczka nowa wenecka .. 93 —| 93 — 
Listy zastawne: 
5*, Banku narod. 6 letnie. «1,0% yć „A 
É „ 10 letnie. . « + j108 —/101 75 
r m „ 13 miesięczn. . |100 —| 98 75 
> ri losowane w W. a.| gg — | 87 70 
57, Tow. kred. galicyjskie. . - | 76 —| 76 Bu 
Pożyczki Loteryjne ka 
Losy „skarb. z r. 1839 całe . |160 — 159 — 
ando z r. 1854 na 4% | 94 m ry! 25 
A tę p z r. 1860 całe. |101 —|100 90 
Bilety rentowe Como.- « « > » 17 25| 17 — 
Losy za, (73 « « [136 Zits 85 
estskie na la * * * [116 —|115 — 
3 żoglugi par. na Dunaju. -| 92 50| 323 — 
» Ks. Esterhazego na 40 złr;| gą —| 93 — 
„ Księcia Salm p 40 » | 36 50) 36 — 
„ Księcia Palfy „40 » | 37 25) 36 m 
„ Księcia Clary „40 » | 34 — | 33 Bt 
A Hro 8. Geoołę s; 4 » | 35 25| 34 76 
Miasta Bu » | 34 25) 33 76 
„ Ks Windischgrätz, x » | 3150|21 — 
Hr. M p » 20 560) 30 — 
>  Keglewicza p 10 » | 15 — 14 7% 
Akcye bankowe i przemysłowe : 
Akcye banku narod. austr. « - |794 —|793 — 
„ zakładu kredytowego - » |191 —.190 90 
„ żeglugi arowej na Dunaju |44G — |445. — 
» kolei sare = Ferdyn . = 16% 
rządowej. . « » + » 89 —/168 — 
a A zachodnićj Ces Elżb. |447 —|147 — 
è „ Pardubiekiej. . . - j126 60/126 40 
»  » Nadcisańskićj . © = |147 —|147 — 
Poładniowśj .. - . |248 —1246 
a w zas | 
„  » Galicyjskićj. . . - [202 50.201 50 
Kursa zagran. (3 miesięczne) 
Amsterdam 400 zł. hol. . . yo 3j — ai 
Augsburg 100 zł. nadr.. . jŻ 4 | 54 40, 94 30 
Berlin 160 talar... . - . |34 — | 
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr. 23 94 60! 94 50 
Genua 100 lirów piem.. . (45 | — | sa 
Hamburg 100 marków . - f 3 | e3 40) 83 2! 
Lipsk 190 talar.. - - - - Be. Fo 
Liworno 100 lirów .. - » śą = a 
Londyn 100 funtów. . . » ła) 4 {111 85111 7: 
Paryż 100 franków + » > 4 | 44 25 44 20 


Waluty: 

Cesarskie key 

z rony - « +» « « 

ukaty na wagę. « « 

p i „  obrączkowe .. 

Ztoto al marco. . « « « s.. 
_ Napeleondory r 


E L 0. '« 


Suwerem! ` ańgielskie. ATA 
Imperyaty rosyjskie 
Srebro . 


T gzkowe. . « > 
Pruskie bilety bankowe - - - - 


ZZ ZWZ ZA "TAKZE 
Lwów 2s Sierpnia. | 


saójię JWT 


Dukat holenderski. . 


„  austry: iea 
Półłmperyał rosyjski . . < + - 
= rosyjski. « » » 
Listy zk gal bez kup. wal. -j woj 

mon. kon. 
obligi fndemn. bez kuponu. RR 
Pożyczka narodowa bez kuponu 
Akcye kolei żel. gal. Karela Lud. 


Warszawa 26 Sierpnia. 
bie e a UD 


s.t.: 


Półimperyały 3-4 żż 
Obligi skarbo PREKAA, a [j1 88 Ya 
i pon . « - da 
Listy zastawne II okresu . rubli i4 78) 14 7%; 
pon.. » + « 2 103 
Akcye kolei żel. warszawsko-wied.|;6 — | — 
y » m» warszaw.-bydgoe 35 25 85 — 
Wrocław 28 Sierpnia. | 
Banknoty austr. w mon. nowój. | 80, | — 
Polskie bilety bankowe . . - « | 835 | — 
„ Listy zastawne . . » « | 91 pa 
Poznańskie Listy zastawne 4%, . | — — 
» » UJ shi — ma 
POJ = reame rr 
Paryż 27 Sierpnia. 
Renta 3%,.. « « » * * * ** - 67 67 
Londyn 37 Sierpnia. 
NO c e 40 SS 9; — 


Pociągi osobowe na kolejach żelazn. 


Odchodzę: 


s Krakowa do Wiednia 1. rano; 3. 30 po po- 
łudniu == do Warszawy o 8. TAano;= 
do Maczek 3. 20 po południu (gdzie 
Ha je) = do Wro r aT 28 

o Ostrawy (przez Bogumin (Oder: 
berg) do Pos) 8 rano = do Zawowc 
10. 30 rano; 8. 30 wieczór = do Wie 
liczki 11. rano. 

s Wiednia do Hrakowa 1. 15 rano; 8. 30 wieczór 


z Ostrawy do Krakowa 11. rano. 
s Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 11. 27 


przed południem; 3, 15 po południu. 
ze Szczakowy do Granicy 11. 16 przed połn 
dniem; 2. 26 po południu ; 7 56 wieczór 
so Lwowa do Krakowa 5. 10 rano; 5, 20 wieczór 


Przychodzą: 


do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7. 45 wie 
czór m z Warszawy 5. 13 po poh 
dniu — z Wrocławia i Warszawy $ 
45 rano; 5. 27 wieczór == Ostrawy 
(przez Bogumin (Odetberg) do Prut 
5. 31 wieczór == zg Iwowa.3. 5% [x 
południu; 6. 15 rano — z Wieliczk 
6. 20 wioczór. 
do Lwowa z Krakowa ©.83 rano; 8.40 wieczór. 
PASEA z m A A A 


Nakładem i czcionkami Drakarni „CZASU* W, Kirchmaytra 


_|ainiejszem udziela się. 


ze 
boleści żołądka etc. Lekarstwo to można 


wania dyety. 


Przyjechali od 28 do 29 Sierpnia. | 


HOTEL DREZDEŃSKI. Ignacy Friedmann ob. | 
z Pragi. J. Miller wojażer z Londynu. Edward | 
Fanta ob. z Przemyśla. Stanisław Skoczyński wł. | 
dóbr z Korytna. Feliks Turski wł. dóbr z Krze. | 
mieniewie. Aniela Drzewiecka wł. dóbr, Walerya | 
Grzybowska guwernantka ze Lwowa. Antoni Bor- | 
kowski ob. z Częstochowy. Tytus Drohojowski 
wł. dóbr z Ryczowa. Józef Gineberg ob. z Pciny. | 

Wujechali: Emanuel Schrencel adw. do Lwo- | 
wa. Franciszek Bem, Ferdynand Hawlik budowni- | 
y do Ostrawy. | 

HOTEL POD RÓŻĄ. Wilhelmina Wambach ob. | 
z famil, Aleksander Swieszewski malarz z War- | 


szawy. Jan Załewski Dr. Med. z Wołynia. Zofia | matysmera itp. dotknięte i tak swany tio dozlot 


Szufce, Klotylda Kostecka ob: z Rzeszowa. Józef | 
Leszczyński ob. z Modłnicy. Bronis. Leśniowska | 
żona urz. z Kalisza. 

Wuyjechali: Konstanty Józefowicz urzęd. k. p. 


do Warszawy. Antoni Boguszewski ob. do Strze- 
"f lec Wielkich. E. Warchanek fabr. do Wiednia. 


BED ZIP TWALOTTES WEZYRA ZIKSE PIEZ SOENS TTETOZITWETA 
H | 
; H | 


Bi 
H! 


W dniu 2 Września r. b., t. je we Środę $ 
o gdzinie 10 z rana I 
odprawi się 
W KOŚCIELE 00. REFORMATOW, 
Nabożeństwo żałobne, 
za duszę śp. 


Edwarda Kaczorowskiego, 


rodem z Krakowa, byłego ucznia Instytutu 
technicznego Krakowskiego, który walcząc 
w obronie Ojczyzny, poległ w 26 roku ży- 
cia we dworze Ulanowskim w dniu 
15 Sierpnia r. b. 

Przyjaciele i koledzy poległego, zapra- 
szają ną ten smutny obrzęd krewnych i po- 
bożną Publiczność. 


Ogłoszenie. 


[L. 1887]. 

Magistiat król. miasta Rzeszowa po- 
daje niniejszem d) powszechnój wiado- 
ności, iż tegoroczny jarmark na konie 
w dzień św. Mateusza przypadający, dnia 
21go Września 1863 się rozpocznie, a 
do daia 26 Września 1805 trwać Le- 
dzie dla podnosząc,ch się jarmarków na 
konie, których 950 na św. Wojciech 
27 Kwietnia rb. sprowadzonych, li tylko 
za granicę 493 sztuk wyprrzedano — 
rezultat ten do wiadomości publicznćj 
(2957-2 3) 


Rzeszów dnia 19 Sierpnia 1863. 


AR + Saw TEE a ba Laat L NN La 


Licytacya publiczna! 


W Poniedziałes dnia 31 Sierpnia i 
w dniach następnych na Stradomiu, pod 
L.40, 11 na I. piętrze, obok komory 
cłowćj, naprzeciwko Apteki p. Redyka, 
odbędzie się publiczna lieytacya na ró 
żne towary bławatne męzkie i damskie. 

ena szacunkowa i sprzed.ży 50 do 


10%, niższa od ceny fabrycznej. 
(2945-1-2) 


DONIESIENIE LEKARSKIE. 


ie masz jednego 1e- 
karstwa, któreby 
| w praktyce medycznćj 
$ sprowadziło tak zupeł- g 
3 ną przemianę jak 
$ è Pigułki ozy- 
nai E szc¢2809 krew i 
przeczyszczające, +". Cauvin. 
Najznakomitsi lekarze używają ich dziś E 
i przepisują swym chorym , wspierając 
się na zasadzie następujących uwag: 

1) Piguiki te są czysto z roślin przygotowane 

2) Miłe dla oka i przyjemnego smaku; 

3) Bardzo skuteczne; działanie ich nie wy- 
stawia na żadne niebezpieczeństwo, 0- £ 
czyszezające ciało ao wszelkich zepsutych £ 
humorów; 

4) Dzialają wprost na cyrkalącyę krwi w ar- 
terygach, przywracając i odnawiając krew 
zupełnie. 


| $) Lekarze, którzy rozbiór chemiczny tych 
pigułek dokonali, wprzód zanim je swym ją 
chorym przepiszli, jednozgodnie oświad- $ 
czają, że 


Pigutki czyszczące krew i przeczy- 
szczające, P. Cauvin, 

są najlepszem lekarstwem tego rodzaju zż do 

dziś znanem. Po tax licznych świadectwach, 

któżby mógł wątpić oich dobrym skutku? 


Pudełko z 30 Pigułek złożone kosztuje 1 
złr. 25 cent, — z 60 Pigułek 2 złr. 20 
cent. — Za opakowanie do przesyłki 
20 cent (2652-11 -) 

Sprzedają się: w KRAKOWIE wa- 
ptece p. W, MHiolędzinskiego pod „la- Ę 
raukiem.* 


PERLES 


- Pigułki te kształtu pereł pana W. Guyon 


"PURGATIVES" 
W. GUYON. 


są ze wszystkich lekarstw czyszczących naj 


łogodniejsze do przyjęcia i najskuteczniej. 
rzeciw| zatwąrdzeniu żółci, fiegmie, 


sżywać w khżdej godzinie dnia bez zacho 
(2717-8 -) 


Znajdają się w Krakowie, w aptekach p°! 


Brunona Mięzyńskiego przy ulicy Floryan- | 
«ićj, i p. Mclędzińskiego „pod Barankiem.* | 


w Warszawie, w składzie materyałów apte- | 
znych pana Galle ; w Wilnie, u pana Chro- 


ściekiego. 


Jeden flakonik pigułek przeczyszczających 
tosztuje 1 fl. 75 centów. Przy przesyłkach, 
:0 centów za opakowanie. | 


$ że niepoślednie miojsoe, 


| DOLSBIM p. D. Petalaa apt., 


0 — 


Niawny Balsam 
Vetoryniego. 


Ter nieporównzny, praos różne Towarzystwa » 
wone aprobowsny i dis zadziwiającćj sknteczkość 
m rozmaitych ałąbościach od iat wiola w kraju 
te granieq używany Środok, bos rokłum i prze 
obwałok z kaźdgra dolom niezbędniejszym í posu 
kiwańszym cię atejo, 

Części cisła słaŁością nerwów, kurczom, rou 


roux w najkrótwsym ogasie macierasiem zupełni 
uzdrawia, luksye, ból zębów I głowy cudownie pr: 
wie odejmcje, w szkorbnołe zastępuje wsrelkio vai 
bardziój załooany Środki, Na rany wszelkiego ro 
dsaju okassł;się środkiom najsaatacaniejssym 

dia cych swoich nadzwyczajnych własności w la 
zaretach wojskowych wiedońskich od roku 18: 
ciąglo a zajlepszym skutkiem jest używanym, ja 
dowodzą liczne i pochiebne saśwładoseria cajxu: 
kemitszych lekarry ałodone w każdym głównyx 


| Składzio, 


Jako Środeż hygieniozno -toaletowy ma tak 
albowiem używające ę 
w Gzwartój częńct a wodą nietylko nissosy pieg 
sie utrzymuje skórę w Gzerstwońci i gład: 
„marszczki, — Do płuknała usi s wodą użyty 
sęby 6d puca azczególziój tak zwanój oariea za 
skowuje, nicprzyj may odór supałnie oddala i dzię 
«ła wamaonia. 

Opis sżywanią zwłączony jest przy kaźdój fl» 
«0». Broplami na gorącą łopatkę puszczony, 20) 


| preyjamniojszą woń wydsjo. 


Kiankon balsamu kosztaje A zfr. Št 
senitów. (1900 24 -) 
Skład złóway atrzymają : 


W KRAKOWIE: p. J Jahn, p. J. R 
Walter i p. Wiolędziński apt pd 
„Baraakiem.* — W LINCU paa E E 
Wiełgath 1 syn ip. Hofstätter.— 
WeLWOWIE: p. Adolf Berliner da 
wnićj Laneri, p. P. Miikolaseh api. 
| p. Bonifacy Stiler. — W OPA- 
WIE paa Adolf Hanke. — W OŁO 
MUNCU p. Gerhauser, — W PESZCIE 
p. E. Tórcek i p. A. Thalmayer. 
— W PRADZE p. J. Fiirsć apt. px 
„białym Aaiołem,* pan KFragner, pan 
F. Fürst, p. Nentwich, i p. WSze- 
tuezłkm. — W PRESZBURGU p. Er 
ifeinwiel. — W SALZBURGU p. I 
Hinterhuber i p. & Bernhold — 
Ww SANOKU pan J. Jaklitscha — 
W RZESZOWIE J. Sehaltter i Sp. 
W WIEDNIU pan 1. D. f*ohimann 
„pod złotym Jeleniem“ i p. F. X. Ple- 
ban, dawna c. k. Wojenna Apteka, p 
J. Weis, apteka „pod Marzyne m, * 
apteka „pod Królem Węgierskin,*; — 
W BERNIE pp. $ehottoła & Hro- 
patselich. — % ALTONIE: Prie- 
stor. — W HAMBURGU: Louis Ja- 
asics Mayor, — W NOWYM JORKU- 
p, BBerendisohm.— W WASZYNGTO- 
NIE: wory Oz Lesser. 

a prowincyi me, 3 
s BIAŁEJ p. R. ter Alm 8% BILSKU p 
J Henze i p. G, Jobanny apt. pod „Czernym Or 
fem“ — w BOCHNI pan Paweł Nie izieleki,: - 
* BUCZACZU p. Lipeehitz i pp. Kodrębski & Kor- 
'e1,— w BURSZTYNIE p. Nęchi aptek., — w BRO- 


-JACH p „W. H. Kiahor ! p. Noustein aptokarz, — 


s BRZEŻANACH p. KH. Moori ip. Fadenhech apt. 
— s BRZOSTKU p. Porfiry Zioniewicz apt, — 
w CIESZYNIE p. Schroder, — w LIMANOWEJ 
vu. J iławeriwnd, — STRUMIENIU p. Różycki. — 
s CZERNIOWCACH p. J. Bódańczi i p. izntoy 
ichnilrch, — w DEKBICY p. Józof Masłowski 
„ptek. — w DZIKOWIE p. Narcyz Giżycki, — 
w FOLT:CZENI p. C. Worceł, — w GLINIANACH 
p. Hełm apt. — w GRÓDKU p- Tomaszowski api, — 
v MUS-SIATYNIE p, Urzysowski apt. i p, Fdiika 
śichsiewicz, — w JABOBŁAWIU p. J. Rohm apż., 
— wJAWOROWIE p. Gawlikowski kup. , w KA- 
LLSZU p. Bałesiagor apt, — w KAZIENCU PO- 
- w KUNTACH p. 
3, Mrozoaski — w KOMARNIEB p. Bmgerlo, 
« KOŁOMYI p. Kaupformana i p. J:n Bidorowicz 
„pó, — w KRAKOWIE A,teka „pod złotym Sto 
som,“ — w KRAROWCU p. Dobrzański poczt- 


Ę|uistre — w KROŚNIE p. W. L. Chodacki ept 


> w KRZESZOWICACH p. Bierlik, — w LK- 

KAJSKU p Marosch apt. — w LUBACZOWIE 

p Marosch aptsharz — wo LWOWIE p. Horn 
Ebonger aptekarz „pod Węgiorską koroną,” 

v- Rasker apt. dawnićj Tomasoz, Aptska „pod zgo- 

ym Lwem i Aptoka ped złotym Młoniem, 

a ŁANCUCIE p. Swoboda »ptok, — w MOŚCIŚ 


rbusoh, — w OŚWIĘCIKIE p. Władysław Po 
aszek gptekarg — w PRZEMYŚLU p. Bayor i 
s. Nshlig aptekarze, i p, Praczyński, — w PRZE- 
MYŚLANACH p. Międiieki, aptox. — w PRZE. 
WORSKU p. Foiiks Świtalski aptok., — w RA 
WIE p. Diestel aptek, — RADZIECHOWIE pan 
Yeksander Jaśkiowioz aptekarz. — w ROZBOLK 
p. Kornborger aptokarz. — w RYMANOWIE p. 
£. M. Barski apt.— ROZWADOWIE p. Karol Ma: 
recki, — w SAMBORZE p. Gilatowski, p, Ried: 


| KACH p. J Szalbot dot w NARỌLU p Fe 


pt, — w SKAŁACIAB pan Daiembowski apto 
arz,— SOKOŁOWIE p. Danoznk apt.— w STRZY- 
ŻOWIE p. Zejączkowski opt. — w N. BĄCZU p. 
«ostarkiowicza epadkobiercy, — w STANISŁA- 
WOWIE paa W. Majewski i pan I Świtalski a- 
tekarze, — w STRYJU pan Edward Kornber- 
ger aptokarz, -- w BĘDZISZOWIE p. Jan Ke. 
«naoki apt, — w BIENIAWIE paa Edward Mań- 
zowaki spt. — w TARNOPOLU p. A. Morawotz. 

w TARNOWIE p, J. Jahn, — w TURCE p. M. 
Piątek aptek. — w WADOWICACH paa Gorecki 
; Apteka cyrkałarna — w WIELICZCE p. F. 3. 
Woatorck;,— w ZALESZCZYKACH p. J. Kożę b- 
„ki. — ZATORZE p. Winnicki apt. — w ók. 
AWI pan Krzyżanowski apt., — w ZŁOCZOWIEŁ 
p. Foteaohapt. — w ŻURAWNIE p. Postępski ap'i 

EBPP. Przedsiębiorcy, którsyby sobie życzyii 


| uieć ion balsam w swoim składzie, raczą się sgło- 


„ô do jsdnego s głównych Bxłedów powyżój ami - 
»EO onych. 


PIGUŁKI CZYSZCZĄCE 


profesora Cazenave, 
naczelnego Lekarza Szpitala Św. Ludwika, 


Pigułki te przyrządzone z nowezo owocu 
sprowadzonego z Nikaragua, są nieocenione 
pod tym względem, że czyszczą nie sprawu- 


jąc najmnie szej bolesci, ¿ni kolek ani rozdra- 


żnienia kiszez. Wybornie skutkują przeciw 
rółowi głosy, rozdęciu żołądka, niestrawności, 
brakowi: apetytu i zatwardzeniu. Używają się 
zawsze kieiy idzie o spędzenie: żółci, flegmy 
i zepsutysh humerów, które są pon*jwiększe, 
częśc przyczyną ciężkiej słabości. 


Zuajdują się w Aptece P. Grimault et Com. || 


ulica de la Feuiliade Nr. 7 w Paryżu. 

W Polsce zaś: Skład we wszystkich Apte- 
kach wszystkich prowincyj polskich. 

Dustuć można we Wilnie u p. Chrościckie 
we Lwowie u p. Rukera — w Po 
znaniu u p. Elsnera — w Wzrszawie u p. 
A/rozowskiego — w Krakowie u p. Molędziń. 
skiego i w Kijowie u p. Marcinczyka. 
12340-2) 


pisanego. 


Kriogsoisoa sptokarze, — w SOKAŁU p. Mussil | sa 


©. Znajdują się na sprzedaż niesfałszowane w słoikach lub flakonikach po 


sa kowski apt. obw.|„ Monasterzyskacii p. J. Lip-|, 


DO SPRZEDANTITA%sa 
| DWOREK, | 
/4 mili od Krakowa na Prądniku czerwonym położony, do 
którego sześć morgów gruntu należy. 

Dom mieszkalny świeżo wyrestaurowany, składa się z $ Pokoi, * 
Przedpokoju, Kuchni i Spiżarni, Stajnia na 8 krów i Stodoła. | 

Kupujący oprócz zasiewów może inwentarz na miejscu będący 
zatrzymać. 6 

Widok śliczny na miasto i kopiec Kościuszki. 


Chęć kupna mający, zechce się zgłosić do Administracyż 
„Czasu, gdzie bliższą wiadomość poweźmie. (2550) 


C. k. wyłącznie uprzywilejowana 


ZEWN 
wopa DO UST 0) 


i w Proszek do zebów, $ > ad 
MELA NION. ań 


Odpowiadając wielostronnym żądaniom, dołożyłem starania, by powyż wymienione 
$% Woda do ust i Proszek do zębów, których to środków u moich Pacyentów przez prze 
6% ciąg wielu lat używałem z jak najlepszym skutkiem, wyłącznym przywilejem zostały 

j| opatrzone, i dla urządzenia łatwości nabycia, otworzyłem Śkład tych artykułów w ka 
żdém znaczniejszem mieście. — Woda. ta do ust, uznana-przez wielu znakomitych lekarzy 
i jako szczególny środek: kosmetyczny, zachowawczy i zapobiegający, i wielom zaświa 

czeniami potwierdzona — służy najbardzićj przeciw zbieraniu się osadu na zębach, bo rozpuszczcza 
resztki potraw na zębach zostające i w zgnieliznę przechodzące; przytem wzmacnia dziąsła 


Z 


HEAD 
4 SKARI 09 24 


krwią zachodzące, ustala chwiejące się zęby, zapobiega psuciu siętychże, i uchyla zły odór z ust 


pe Sg do nabycia u podpisanego, również we wszystkich aptekach okręgu Krakowskiego, 
Głalicyi i Bukowiny, — a oprócz tego u pp. kupców: J. Schaittera w Rzeszowie, — Józefu 


Jahna w Krakowie i Tarnowie, — jakotóćż we wszystkich większych miastach monarchii 


Austryackiej. (2517-4-) 

Cena flaszkiWody do ust Melanion A złr. 40 c. — proszku do zębów 1 złr. 
BB" Życzący sobie utrzymywać Skład tych artykułów, raczą się zgłosić bezpośrednio do pod- 

Józef Zygmunt Ujhelyi, prakt. lekarz od zębów w Krakowie. 


Dresde. — Hótel de. France. 


Git hôtel; tenu par un français, se range sous tous rapports en premićre 
ligne, néanmoins on peut y vivre très convenablement pour un Thaler par. jour 
comme pensionnaire au mois, pour ce prix on recoit le matin café ou the, di- 
aer table dłóte et le logement. 

Les hts sont grands et larges 4 la manière française, les chambres sont bien 
aćróes, la cuisine est distinguée, on y parle le polonais, de móme on y tróuve 
le „Czas,“ „VIndependance belge,“ et autres journaux allemands et francais. 
Les prix en rapport de tout cela sont ¿rès proportionnćs, on peut dire plu: 
que modestes. 
2553-29 32) 


Louis Riafarra. 


PASTYLKI PIERSIOWE 


Nowo otworzony 
ze soku glowiastéj salaty 1 laurowych ści. 


SHKEAD 


iłerbaty i Czekolady 


pod firmą: 


B. WACHTEL 
W KRAKOWIE 
przy ulicy Grodzkiej Nr. 62, 
poleca szanownej Publiczności swoje za- 
wsze świeże transporta najlepszych her- 
bat karawanowych i zwyczajnych, w ce- 
nach najrozmaitszych. 

Czekolad paryzkich i drezdeńskich, 
wyrobów czekoladowych, czekolad ho- 
meopatycznych, rewalent i t p. 

Oprócz tego utrzymuje 

su EA W. .<M HB 


TOWARÓW KORZENYCH. 


Sprzedaż hurtowna i cząstkowa. 


(2318-7-8) 


dniu 45 Września r. b. rozpoczy- 
nam kurs nauk 
w Zakładzie moim Wychowawczo-Naukowym 
żeńskim 
w domu Wgo Kilijana Merkerta na pierwszóm 
pi trze przy ulicy Szczepańskićj pod L. 235 po- 
ożonym. (294) 2-0) 
Seweryna Kamienska. 


Je ( 


Są to wyborne cukierki złcżone z dwóch 
substancyj znanych w medycyne ze swych 
własności, łagodzących i usmierzających sku- 
tecznie kaszle, rozjątrzenie w piersiach, katary 

_| uporczywe. — Cukierki te łącznie z Syropem 
Nadfosforanu, wapna używają się dla uśmit- 
rzenia mocnego, kaszlu połączonego z: odplu- 
wanien i kokluszu. 5 

Dostać można w aptekach: PP. Molędziń- 
skiego w Krakowie; Chrościckiego w Wilnie; 
Marcińczyka w Kijowie, Rukera we Lwo- 
wie; Mrozowskiego w Warszawie; Elsnera 
w Poznanu, i innych. (2341 -2 ) 


- COPAHINE MÉGE p. JOZEAU, 
Aptekarza na ulicy St. Quenun N. 22 w Paryżu 


Lekarstwo to potwierdzone przez cesarską aka- 
demię medyczną, nagrodzone zostało złotym me- 
dalem przez szpitale paryzkie. W szpitalach lon- 
dyńskich również przyjętem zostało. Jest to je- 
dyna preparacya, mająca powierzchowność nie- 
zdradzającą tajemnicy, przyjemną dla smaku i ła: 
twa do zażycia. W sześć j 


„dni najdłużej leczy rze- 
żączki i wszelkie słabości zaraźliwe. 

Skład w Krzkowie u p. Brunona Miczyńskie- 
go—, w Warszawie: u p. Galle, — i w Wik 
nie u p. Chrościekiego. (2720-9) 


JIUU WIESIES| 


a d 


Wielce szanownym Damom do zapobieżenia wypadaniu wło- 

sów, oraz wszystkim łysym do otrzymania włosów napowrót, 

polecamy w swój skuteczności jedyną i w 1,000 szczęśliwych 
wypadkach jako słynną; utrwaloną, ck. uprzywil. 


j najsilniejszą Pomadę do rośnięcia „włosów 
„MEDYTRYNE 
w połączęniu z 
Wsohodnią wodą do rośnięcia włosów 1 brody, 


które to artykuły uzyskawszy już europejską słynność, czynią wszelkie 
dalsze  wychwalanie zbytecznem. 


1 zir. 80 cent. w następujących składach: 
w WIEDNIU w głównym Składzie M. Maliego, „alte Wieden, 
a, Hauptstrasse Nr. 37,“ w ck. Aptece nadwornéj. 
SI Zaś na prowincyi utrzymują te artykuly: 

3) W KRAKOWIE Handel p. Józefa Jahna, jako główny Skład 
dla Galicyi zachodnićj, oraz: Handel Leona: Feintucha. — We 
LWOWIE: p. Adolt Berliner i Piotr Mikolasch aptekarze, 

w Bilsku p, A. Herrmann apt.jw Kołomyi p Sternhell Jakób.|w Stanisławowie p. I. Toma- 

n Bochni p. Paweł Niedzielski.|, p pp. Rosen iKobn,| nek apt 
n Bobreg p; Jakób Czarnik apt.|„, Komaruio p. A. Emperl spt.|, Staram Mieście p. Antoni 


n Brzeżanach p. Józef Żmin-|, Lisku p. Monaczyński apt| Grotowski apt. ? 
Stryju p. Sidorowica spt. 
Suczawie p. Woroll apt. 


p. Baruch Fa-| schftz 


» » = LJ : 
denhocht, |» Ołomuńcn p Koberg, „ Tarnopolu p. K. Latinek, 
Buczaczu p. M, Lipschtz.', Opawie p. Fr. Brunner apt. p. A. Morawcta, 
r r Bi e Kd? Tarnowie p. Józef Jxhn, 


M. |, Oioszynie p. E, F; Schróder.| Przemyślu p. Edward Ma- |, 


j Wadowicach pani Ronges 


» 
3 Dębicy P. I F. Masłowski|„ Radowcech p. Ign. Schnireh.| 
sptek, 


ptek „ Rozdole p. Jan Krzyżano-| wdowa, apt. 
„ Dobromilu p. Antoni Gro-| wski apt. Zaleesózyzach p, Józef Ko- 
towski apt, n Rzeszowie p. Ferdynand | drę>ski. 
t „ Dolinie $. Alojzy Schulz. | Sohaitter. „ Ztorowie p. Jan Gottsonner 
Sir. „ Drohobyczy p, Kleczkowski,|, Samborze p. J. Kriogseisen aptekarz, 
7 aptekarz, aptekarz obwodowy. „ Zułkwi'p. R. Krzyżanowski 
„ Jarosławiu p, Bohus apt. |» » . P. Stanisl. Riedel; sptsk. obw. 
„ Jaworowie p. Władysł. La-| aptek. „ Zurawnie p, Władysł. Po- B 
chowicz apt, » Sanoku p. J. Jaklitach. stępski apt. (1906-41-) 


i znaczniejsi Aptekąrze i Domy handlowe w więcój jak 400 miastach Europy 


À 


RUT Q 140% $ 4 
A R RELA A aA SA, AA ETTER SES EAE d 


mat toz” W ara 


„ Czerniowcach p. J. Toma-| chalski, | „ Truskaweu p: L. Kleczko- 
nek apt: „ Przeworsku p. Feliks Świ-| wski aptek. : u 
„Ig. Schnirch.| talski apt. Turco p. A. Czyrniańsk, BA 


A. Rosenberg, 
Doktor Medycyny, (hirargi i Akaszer. 
leczy za pomocą 
Elektro-Magnetyzmu 
'astępujące słabości z najlepszym, często nad- 

spodziewanym skutkiem:  ' 

"eumatyzm, podagrę, ból głowy, zawrót gto- 
cy, ból twarzy (tie douiereau) £ inne Hole 
ać hea rodzaju kurcze; ogólne 
stabienie ciała i osłabienie p jedynczych 
złonków słabości; szpika Aj id, 0; 
paraliżowanie, tępy słuch, głuchotę i sta- 
ość wzroku. (2470-17-) 


Ordynuje od godziny 3ej do Żej po potu- 
iniu na Stradomiu pod E 14. PN APAN 


ROB BOTVEAU LAFECTEUR. 


Jest to Syrop roślinny czyszczący krew 
hezi merkuryuszu. — Leczy PE EAA AEN 0- 
struść krwi, oczyszcza ciało z żóki i zepsu- 
ych humorow, jest bardzo skuteczny w skro- 
ulicznych słabościach, silnych boleściach w cza- 
šle porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach 
„sylilistycznyeb, wierzbie zadawnionej, reuina- 
*yzmie, wysypce u kobiet w wieku krytyczne- 
%0 przejscia, nabrzmiesiu gruczołów, choro- 
och zaaźliwych nowych lub zadawnionych 
bardzo uporczywych, 


EB Dostać można w Krakowie u p. Mole- 
dzińskiego. — W Warszawie w Składzie m4 
zew aptecznych p. Głalłe, jak również u pp. 

rozowskiego,_ Sokołowskiego ; Grodotwskiego, 
R Lilpopa i Conterschnęra i Spótki.— W Lu- 

inie n pp. Mazurkiewicza i kiego. — 
W Wilnie u p. Chrościckiego tee z 


MG Skład główny w Paryżu ulicy: Ri 
cher Nr. 12, u p. Ode de yć pa 


(tak zwane' Lager) półroczne, z Brówa- 
ru Karwińskiego, można dostać „z. lodo- 
wni w Sukiennicach każdego czasu. Sprze- 
daje J. Weinmann na Kleparzu 
w browarze Nr. 74 w Krakowie. 
(2943-2-3) 
Nowo otworzone 
Bióro komisowo- spedycyj 
ro komisowo- spedycyjne 
Hienryka Caro 
W pk IM ZA NK CB WUW INIT, 
przy ulicy Mikołajskićj pod L, 435, 
poleca się łaskawym względom szanowućj Pu- 
_ bliczności. —. 

BE Utrzymuje w komisie : - 

Likiery i napoje francuzkie, 
Chartereuse Aubry, Cognac stary, Absinthe 
szwajcarski, Créme de. Noix, Annanas, Va 
nille, Orange, Liqueur Caffće superieure, 

Maraschino Zara; 
M; dło Apollo, Eilain i Kern z Wiednia, 
po cenach fabrycznych. 

RES Prócz tego ma w komis dane: Chustki 
szwajcarskie fularowe jedwabne i baweł - 
niane w: najnowszych deseniach koronkowe czar- 
ne francuzkie i angielskie, grenadynowe, baty - 
stowe, — Woale koronkowe itp, które to towa- 
ry wszystkie zagraniczne, z pówodu teraźniejsze- 
go niskiego ażya, są do nabycia po znacznie zni- 
żonych cenach ; przyjmuje także wszelkiego ro- 
dzaju suknie i materye do farbowania i drukowa- 


- | nia podług u siebie mających. wzorów. 
WE” Wiele dam, które rzeczy 


22 LATA POWODZENIA! 


sa” swoich z farby jeszcze nie o- 
debrały, raczą przysłać po takowe. 
gdyż wszystko już jest gotowe. 

E Osoby z prowincyi: życzące sobie pośre - 
dnictwa w naszćj stolicy, a nie mające znajomych 
do załatwienia swoich interesów, raczą się udać 
listownie do: wyżćj wspomnionego Bióra z dokła- 
dnym opisem sprzedania lub kupienia jakiegobądź 
towaru, płodu ziemskiego lub sztucznego, a wszel- 
kie polecenie uskutecznione będzie z największą 
punktualnością i rzetelnością. - : 


i aptekarzą-chemisty, ucznia szko- 
ły wyższćj W PARYŻU, 
na placu Tryumfalnćj bramy Nr. 10. 


PIGUŁKI "te pom 
jitramianin pokera 

4onicsne i krew czy- 
* nog Użycie fed Se. 
(twa, hape nie- 
sawo , m 
środ xiem AX ya 
3 strawności, stym hu- 
4 z E norom, ostrości krwi a 
| uajlepszóm łokarstwem na powrócenić do nòr 
malaego stanu fankcyj żywotnych.) Przygo+ 
, towamę wyłącznie z roślinnych 'subs Y 
„ "amaoniają kiszki i trzewo, Ozygz0% 

utrudsająe żołądka i nie osłabiając żądnog 
z organów olata: 

"Użycie ich nio wymaga ani dysty, ani 0- 
sobnega napcju; pod. tym : względem s4 one 
jedn, = sasidegedainimn a jnkntossająki 
. BE radków, ozyszczącyg 
hig Żla tegi w PARNA n afas p 2 

uwłaczoza chronicznych, jak sapalenis kid 
| ssek, zamulenie Sołądka, astma, mocny 
; katar, lissaje,migrena, ból. głowy; szkro- 
futy, itp. pożądany spraweją skutek. 

Wartość. PIGUŁEK, CAUVIN - w dwóch 
słowach da gip streścić: przywracają one 
[ik i utrzymują lessi se 

Cena padołka pojedynczego 1 słr.250.. 
dito dubeltowego 3 „ 20 cent. | 

ua przesyłkę 25 o. (2651-11-)- 
© Są do nabycia w Aptece pana 

"w. mtblędzińskie od  Barankism* 

ONCE Rf 
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"TEATR POLSKI. 


pod Dyrekcyą Juliusza. Pfeiffra. 


W Niedzielę'd. 28 Sierpnia 1863. 


FLISACY. 


„| Obrazek wiejski ze śpiewami, -wb jednym akcie, 


przez Władysława Ludwika Anczyca. 


„Mie ma zlego, coby na dobre nie wyszło. 
‘Komedya w 1 akcie: przez* Z. Dzierzkowskiego. 


Stefan z Pokucia: 
Monodram w 1 akcie przez A. Ładnowskiego. 


Odpowiedzialny Raądca Drukarni, AntoniRother, 


